
N r. 271. (Wylaidt popołninlowt). We Lwowie piątek i i i a  19 lipci 1991 r. Rok U H ? .
Preiun rraia w ynosi:

w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

x jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie. . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 .<50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 .  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innycL krajach miesięcznie 4 Fr.

Bticopuow Redaiccja nie twraca.

O g ł o s z e i l a .
Za jeden w arsz petitowy albo jego miejsko 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po (0  

halerzy za 10 wyrazów; następne po I1/, h a l 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kio,.ic* za jeden wieisz etitowy 
60 halerzy.

R u ie r  p oje iyie zy:

Adres: „Bzi «olk Potekl“ - Lwów, plno Morjookt I. 7.
Telefonu Nr. 171.

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Postępy Rosji na Bałkanach.
L w ów  18 lipca.

Mnożą si \ coraz bardziej drobne na pozór, 
lecz mimoto dość znamienne oznaki, że stan 
pokojowa na półwyspie bałkańskim, który — 
dzięki , wysokim gwarantom': Austro-Węgrom 
i Rosji — od kilku lał zdawał się być nieła­
twym do zachwiania, obecnie, bodaj, czy nie 
ma się już ku schyłkowi...

Zasłoniwszy bowiem podejrzliwe oczy au- 
strjackie pamiętnem entarde cordiale ces. Fran­
ciszka Józefa z carem Mikołajem w Petersbur­
gu, wnet potem Rosja zaczęła odwiecznym 
systemem swoim — rublami i intrygami — 
wydzierać „zaprzyjazL.onemu* z nią mocarstwu 
Habsburgów kawał po kawałku długoletnich 
jego wpływów w. takiej Serbji np. i Rułgarji. 
Obecnie zaś zaczyna dobierać się nawet do 
Rumunji, która sparzona dość silnie na przy­
jaźni z Rosją, w pamiętnej kampanji rosyjsko- 
tureckiej w r. 1877, do tej pory zachowywała 
się odpornie wobec wszelkich zabiegów i pokus 
ze strony carskiej dyplomacji.

Jednak .sztuką, Niemców i barany tłuką* 
— mać pomyślał sobie br. L a m b s d o r f ,  
obecny sternik polityki rosyjskiej i aby — ucho­
waj Boże — król Karol nie uczul się dotknięty, 
że u Ferdynanda bułgarskiego gościł świeżo 
kuzyn carski, posłał do Rumunji w. ks. Ale­
ksandra Michałowicza.

I odbył się w porcie Constanzy, na pokła­
dzie rosyjskiego pancernika jbiad galowy, wy­
dany przez rosyjskiego gościa, na cześć rumuń­
skiego następcy tronu; oczywiście toastowano 
z obu stron z wielkim zapałem i .serdeczno­
ścią* i w ten sposób lody, jeśli w istocie wa­
łem grubszym zalegały pomiędzy potentatem 
z Północy a małym królikiem na poludn. Wscho­
dzie, zostały naturalnie tą wysoką temperaturą 
wyświadczonych sobie amorów, co najmniej już 
znacznie... nadtopione. Brakuje jeszcze tylko, 
aby car wspaniałomyślny zasilił pusty wiecznie 
skarbiec rumuński jakąś krągłą sumką — dajmy 
na to 10 m'lj. rubelków, jak to uczynił świeżo 
dla Bułgarji — a będzie miał Ruraunję — jaz 
to mówią — w kieszonce kamizelki..

Jeżeli dalej zważymy, iż Serbja od kuku lat 
niemal cala wpadła już w sieć polityki rosyjskiej, 
a okazywana Aleksandrowi po skandalu z Dragą 
łaska carska , jcOTCTe b a ldziej przyfcuje to p a ó -  
stewKo ao rydwanu petersburskiego; jeżeli w 
końcu uprzyromnimy sobie z jednej strony, ja­
kich to faworów zażywa ks. Nikita Czarnogórski 
na dworze rosyjsUm, od Aleksandra III. i słyn­
nej jego enuncjacji ,o  jedynym w Europie przy­
jacielu* począwszy, z drugiej zaś, jakie ambitne 
i daleko płynące plany rozpierają piersi tego 
miniaturowego władcy Czarnych Gór, — to nie 
przesadzimy bynajmniej w pesymizmie, wypo­
wiadając przekonanie, iż Rosja w tej chwili 
opanowała już cały półwysep bałkansi i że by­
najmniej niedalekim jest dzień, w którym ona 
zacznie może wysnuwać konsekwencje z tego 
faktu...

Jakie to będą konsekwencje, odgadnie 
każde dziecko. Testament cara Piotra, zwanego 
Wielkim, który następcom swoim wskazał 
Stambuł, jako przyszłą drugą stolicę imperjum 
neobizańtyńskiego — nie jest wcale wyssanym 
z palca mytem, gdyż wedle niego idzie ściśle 
polityka caró v roiyjs kich od 200 la t bes mała; 
I choć nastąpi w jej działalności, z tej lub 
owej przyczyny, duższa albo krótsza przerwa, 
skrzętny pająk nad newski nawiązuje zręcznie 
siatkę i ze zdwojoną gorliwością dalej opajęcza 
Słowian południowych, aby tem łatwiej stanąć 
prędzej czy później u Złotego Rogu. Faktem 
jest n. p., że od lat 5-ciu Rosja demonstra­
cyjnie trzymała się zdała od państewek bałkańskich 
od niejakiego zas czasu niemal bez żenady roz­
poczęła lam dawniejsze swe roboty.

Czy dyplomacja austrjacka nie widzi tego, 
lub nie chce widzieć; czy doprawdy ona wie­
rzy ślepo w szczerość, trwałość i uczciwość 
Rosji w dochowywaniu umów i zobowiązań? 
Czy historja zaborczej per fas et nefas polityki 
białych carów, która zresztą posługuje się za­
wsze dość szablonowymi środkami w swym 
pochodzie, — czyżby w samej rzeczy ta histo­
rja, pur sing moskiewska, nie istniała wcale dla 
dyplomatów austrjackich ? Trudno istotnie zdo­
być się tutaj odrazu na odpowiedź, zwłaszcza, 
gdy się ma w pamięci, że polityką Austro-Wę­
gier kieruje przecież od szeregu lat wytrawny, 
przezorny i zręczny mąż stanu, którego własne, 
o j c z y s t e  dzieje aż do zgrozy noszą na sobie 
ślady łap niedźwiedzich... Więc co najmniej 
dziwną już i niezrozumiałą wydaje się ta wiel- 
kopańska nonszalansja, z którą austrjacki Fo- 
reign Office zapatruje się pono na s z a l o n e  
p o s t ę p y  Ros j i ,  w ostatnich czasach, na bał­
kańskim półwyspie.

Komisja sejmowa o Banko kra­
jowym.

III. Majątek Banku krajowego wynosił z 
końcem roku 1900 koron
w kapitale zakładowym łącznie z zy-

sk ie m ...............................................   3,450.016
w funduszu rezerwowym łącznie z 

zyskiem . . . . .  1,270.017 
w rezerwie hipotecznej łącznie z zy­

skiem ................................................. 1,046.747
w rezerwie komunalnej łącznie z zy­

skiem ................................................  534.089
w rezerwie funduszu kolejowego łą­

cznie z zyskiem . . . .  39.865
razem . . 6,340.734

a po potrąceniu funduszu rezerwo­
wego, w papierach lokowanego . 1,270.017

pozostało w obrocie . 5,070.717
Rozdzielony zysk wynosił. . . 137.870

B i l a n s  B a n k u  krajowego nasuwa tylko 
dwie uwagi.

Przedewszystkiem uważa komisja za wska­
zane, wydatne pokrywanie ewentualnych wątpli­
wych pozycyj. — Statut Banku krajowego nie 
zawiera wprawdzie takiego przepisu, przeciwnie 
nakazuje tylko tworzenie o g ó l n e g o  f u n d u ­
s z u  r e z e r w o w e g o  w celu, pokryęia moźe- 
b n y e h  s t r a i ,  lecz mimo -o sądzi komisja 
bankowa, że ten fundusz rezerwowy stanowi 
c z ę ś ć  m a j ą t k u  b a n k o w e g o ,  p r z e z n a ­
c z o n a  na  u b e z p i e c z e n i e  i n s t y t u c j i  od 
nieprzewidzianych strat w przyszłości, przezor­
ne zaś bilansowanie nakłada na zarząd obowią­
zek odpisywania nietylko tych strat, które w 
danym roku już faktycznie wynikły, ale i tych, 
które wprawdzie na razie są jeszcze wątpliwe, 
ale których się po biegu dotyczących spraw oba­
wiać należy.

Druga sprawa, która daje powód do pe­
wnych uwag, to fundusz emerytalny.

Jak wiadomo, wniósł rząd 21 czerwca b. r. 
w radzie państwa projekt ustawj o ubezpiecze­
niu urzędników prywatnych. Wobec presji, jaką 
w tej sprawie wywierają sfery interesowane, 
nie ulega kwestji, iż projekt ten, prawdopodo­
bnie z malemi zmianami, stanie się ustawą.

Ubezpieczenie obejmuje obowiązkowo urzę­
dników wszelkich instytucji, a dokonywane bę- 
ur-% ^  centralnym zakładzie pensyjnym we 
Wiedniu. Od ubezpieczenia w tymże zakładzie 
wolni będą tylko ci, którzy są ubezpieczeni w 
funduszu ri! lerytalnym, odpowiadającym wy­
mogom ustawy. Ażeby taki fundusz emerytalny 
mógł być uznany za zakład pensyjny .zastępczy,* 
musi on oprócz innych rarunków, być urzą­
dzonym na podstawach asekuraeyjno-techni- 
cznych.

Bank krajowy posiada fundusz emerytalny,

powstały z wkładek urzędników i z datków 
Banku. Fundusz ten jest za szczupły, gdyż wy­
nosił z końcem roku 1900 tylko 219.555 k. 26 
h., a więc przy uwzględnieniu okoliczności, że 
etat urzędników i sług Banku obejmuje 76 osób, 
zaledwie 1/i  część tej sumy, jaką według zasad 
asekuracyjno-technicznych wynosić powinien.

Należenie do centralnego Zakładu penry;- 
nego we Wiedniu, z innych zresztą względów 
niewłaściwe, a zniewalające Bank do wkładki 
10% zamiast dzisiejszej 6% , będzie dlate8o już 
niemożliwe, iż statut emerytalny Banku krajo­
wego zapewnia uczestnikom świadczenia wyż­
sze, aniżeli projekt rządowy, zaczem restrykcja 
praw nabytych byłaby niemożliwą. Powstanie 
przeto konieczność zreformowania funduszu przez 
odpowiednie udotowauie go do wysokości, ra­
chunkiem technicznym wymaganej.

Lecz nie tylko wzgląd na wymóg przyszłej 
ustawy d> imaga się jak najrychlejszego rozwią­
zania tej kwestji; przemawiają zatem także 
względy racjonalnej gospodarki finansowej.

W interesie uregulowanej gospodarki finan­
sowej leży, Dy nie wyczekując powstania zna­
cznych niedoborów w funduszu emerytalnym, 
fundusz ten zasilać już obecnie znaczniejszemi 
sum aki z dochodów bieżących Banku, dopóki 
sten funduszu me dosięgnie granic, rachunkiem 
asekuracyjnym wskazanych.

Dotacja funduszu emerytalnego z dochodów 
bieżących jest tem bardziej wskazaną, ile, że 
wydatki tego rodzaju nie podlegają opodatko­
waniu.

Komisja bankowa, przedkładając ostatnie 
w tej kadencji sprawozdanie, zaznacza, że na 
chlubną wzmiankę zasługuje zawsze najlepszemi 
chęciami owiana, a skuteczna działalność dyre­
kcji, jak i praca urzędników Banku kratowego, 
spełniających sumiennie i gorliwie swe obo­
wiązki, a świadomych, że służąc tej instytucji, 
nie tylko spełniają służbowy, ale też obywatel­
ski obowiązek.

Komisja bankowa poleca wreszcie rozwa­
dze dyrekcji Banku krajowego, czy ramy etatu 
urzędniczego Banku krajowego dają urzędni­
kom możność n a l e ż y c i e  p o s t ę p u j ą c e j  
p o p r a w y  i c h  b y t u ,  a rozwadze wydziału 
krajowego, czy nio należałoby użyczyć zarządo­
wi Banku swej pomocy, aby przynajmniej ana­
logicznie do przepisu §. 37 urtawy służbowej 
wydziału krajowego, m i a ł . m o ż n o ś ć  w y n a ­
g r o d z e n i a  i s t o t n e j  «*>.)' —s z c z e g ó l ­
n y c h  z d o l n o ś c i .

Komisja bankowa wreszcie przyjmuje z za­
dowoleniem do wiadomości, że Komisja rewi­
zyjna w r. 1900 sześć razy urząd swój wyko­
nywała i że rewizje przedsiębrała już wedle 
szczegółowego regulaminu, przez radę nadzorczą 
ustanowionego, tj. z zaniechaniem wyrywko­
wych tylko prób, a więc badając wszelkie ra­
chunki i depozyta, pozycja po pozycji.

Z targów pieniężnych.
W iedeń 15 lipca.

(fr.). Jesteśmy obecnie świadkami równo­
cześnie dwóch olbrzymich przesileń ekonomi­
cznych: niemieckiego i amerykańskiego. Oprócz 
kilku wielkich bankructw w Niemczech, kronika 
ostatnich tygodni notuje tam kilkanaście upadło­
ści drugorzędnych firm bank iwych i przedsię­
biorstw przemysłowych, bez liku zaś podobno 
jest bankructw ,w  zawieszeniu*, gdzie właści­
ciele banków lub fabryk po cichu układają się 
z wierzycielami o przyznanie im moratorium na 
dłuższy czas, lub o opust połowy, trzeciej lub 
bodaj czwartej części ich pretensji. Jeżeli uda 
się im uzyskać to, czego żądają, w takim razie 
może utrzymają się na pouierzchni, jeżeli nie, 
będziemy świadkami nowych katastrof, nowych 
aresztowań i nowych samobójstw.

O powodach obecnego przesilenia niemie-

cKiego, pojawią się w krótce zapewne całe to­
my, dadzą się one jednak bardzo trafnie okre­
ślić kilku słowy, a mianowicie: przespekulowa- 
nie w połączeniu z łotrustwem i oszustwem. 
Zanadto dużo nowych rzeczy tworzono w Niem­
czech za pożyczane pieniądze. Manja wielkości 
zarówno polityczna jak i ekonomiczna opano­
wała Niemcy. Zdawało się butnym Germanom, 
że wszystko, co oni robią, jest lepsze, niż to, 
co kiedykolwiek zrmiono gdzieindziej na świę­
cie i że wszystko musi się im udać. W ciągu 
kilku lat chcieli Niemcy szwindlem dokazać tego, 
na co Francuzi i Anglicy potrzebowali całych 
stuleci wytrwałej pracy, a pięć miljardów kon­
trybucji wojennej, otrzymanej od Francuzów, 
miało według mniemania Niemców przynosić im 
lichwiarskie procenta Zaślepienie Niemców za­
szło tak daleko, że wydawało im się możliwem 
pogodzić ze sobą najsprzeczniejsze prądy, dla 
siebie chcieli wolnego handlu na całym świecie, 
a dla drugich ceł ochronnych na granicach wła­
snego państwa, chcieli mieć przewagę wgdzie- 
dzinie przemysłu, a zarazem utrzymywać naj­
większą armię na swiecie. Za te mrzonki nie- 
ziszczaine płacą teraz ruiną tysięcy rodzin.

W jednym punkcie jednak zdobyli sobie 
Niemcy tytuł do sławy, co prawda bardzo smu­
tnej, a mianowicie, w tym, że takiego łotro- 
wskiego grynderstwa i na tak olbrzymią r ;alę, 
jak towarzystwo .Trebertrocknungsgesellschaft* 
w Kassel, świat jeszcze nie widział. Panama w 
porównaniu z grynderstwem kasselskiem; to 
jeszcze szczyt uczciwości, panamskto przedsię­
biorstwo bowiem opierało się na bardzo racjo­
nalnych podstawach, a że potem rozkradziono 
miljony, to wszędzie zdarzyć się może, ale w 
Kassel stworzono rzecz z góry bezwartościową 
i na rachunek tego zera ukradziono przeszło 
sto miljonów. Założone w roku 1889 z kapita­
łem akcyjnym 350.000 marek, towarzystwo 
kasselskie miało pierwotnie za jedyny cel swej 
egzystencji suszenie t. z. .treberów*, to jest od­
padków pozostałych przy fabrykacji piwa, wina 
i moszczu i sporządzanie z tych odpadków sztu­
cznego nawozu. Te ramy jednak za ciasne były 
panom faiseurom niemieckim, więc wyszukali 
sobie jakiś patentowany wynalazek Bergmanna, 
polegający na .destylowaniu drzewa* i tym pa­
tentem zaczęli ćmie oczywista i wyłudzać pie­
niądze, bezustannie powiększać kapitał akcyjny 
i zakładać co raz to nowe fabryki, nietylko w 
JNiemctech, ale i poza icb granicami, w Eosnn, 
na Węgrzech, ba nav.et w Finlandji. Już w r. 
1898 wiedziano o tem, że ten cały patent Berg- 
mar-nowsH, jak to mówią, funta kłaków nie' 
wart, a jednak panowie dyrektorowie katsel- 
skiego towarzystwa jeszcze przez trzy lata okła­
mywali naiwnych akcjonarjuszy x wyłudzali pie­
niądze, gdzie się tylko dało i ostatecznie sam 
bank lipski zarwąli na 85 miljonów... Nc! zaiste 
podobną łotrowską pomysłowość warto opaten­
tować i nie wiedzieć tylko, co więcej podziwiać: 
czy oszukańczy spryt macherów towarzystwa 
kasselskiego, czy też bezdenną naiwność tych, 
którzy mu dawali .pieniądze. A teraz jedna 
uwaga: Aź do ostatnich czasów uczeni ekono­
miści niemieccy z katedr profesorskich z polito­
waniem wyrażali się o Austrji i wykładali svr«ma 
uczniom, że krach wiedańsH z roku 1873 jest 
typowym przykładem przesilenia spekulacvjnego, 
pewnym rodzajem, rzeeby można, klinicznego 
okazu, na którym można się uczyć, do czego 
musi doprowadzić wyuzdana spekulacja, lekko­
myślność, brak , kontroli ze strony władzy i wre­
szcie głupota publiczności. Odtąd panowie pro­
fesorowie niemieccy, chcąc wyszukać .kliniczne 
okazy* szachrajstwa spekulacyjnego, nie będą 
potrzebowali trudzić się poza granice .państwa 
bojaźni Bożej i dobrych obyczajów*, lecz znajdą 
je u siebie w domu w daleko .lepszym* ga­
tunku.

Go się tyczy przesilenia amerykańskiego, to

tam zupełnie inna jest jego geneza i przebieg. 
Tamtejsze niedomagania ekonomiczne pochodzą 
stąd, pe największe tamtejsze potęgi kapitalisty­
czne przedsięwzięły zuchwałą próbę skupienia 
w niewielu rękach i zmonopolizowania wszystkich 
środków komunikacyjnych, całego przemysłu 
i całego handlu. O tem jednak pomówimy in­
nym razem.

Mały fejleton.
Poszanowania szczęścia.

Sędzia śledczy zwrócił się do pisarza, który 
schowawszy papiery, kładł klucz do kieszeni.

— Swoją drogą, jest to sprawa dziwnie 
zawikłana i nader delikatnej natury. Przerzłosć 
podsądnego jest bez zarzutu, sytuacja społeczna 
bardzo zadawalająca ; nie jest toż ani alkoholi­
kiem, ani zdegenerowanym. — Z drugiej znów 
strony oto człowiek, który przez lat dziesięć 
znosił spokojnie pod swym dachem romans 
jawny, będący niemal fabułą publiczną i zamy­
ka I nań oczy z wyrozumiałością, którą można 
było najszczególniej tłómaczyć... Nagle ten mąż 
dobroduszny zamienia się w bohatera tragedji 
i zabija głupio, brutalnie, na ulicy, kochanka 
żony, w chwili właśnie, gdy związek, o ile się 
zdaje, miał się ku końcowi.

— Podsądny wręczył panu memoijal, panie 
sędzio — zauważył woźny.

— To prawda. Możebyśmy go przejrzeli 
przed odejściem.

* * *
.Panie sędzio śledczy!
Kiedy ożeniłem się z Różą, nie byłem już 

młody.
W dawnych wydaniach Moliere’a określają 

Arnolfa ze .Szkoły kobiet*, jako 45-letniego 
starca. Obecnie ten wiek uważa się za młodość 
bywalca bulwarów. Byłem zakochany, przypu­
szczałem, że mogę się żenić.

Ożeniłem się z Różą. Tyie w niej było 
czaru, taki wdzięk słodki i ujmujący wiał od 
niej, że zdawała się promienić światłem i 
wesołością. Patrząc na nią, odczuwało się w 
duszy słodycz, jaką daje gaj, osypany wiosen-
n p rr  twripMorc * pateno nu n L f tu m u ..lin io m
zwrotkę starej piosenki:

.Jak patrzeć na nią lubo,
Wdz; eczną, dobrą i piękną..-*

Dano mi ją za żonę, bo byłem bogaty, ona 
zgodziła się wyjść za mnie, bo nie byłem jej 
całkowicie obojętny. I za tę chwilę, w której 
okazała mi pewne uczucie, powziąłem dla mej 
rzewną wdzięczność, która kierowała calem mem 
późniejszem życiem.

Mieszkaliśmy, to w Paryżu, to na wsi, cza­
sem też w prowincjonalnem mieście., w starym 
pałacu, dość zapuszczonym, lecz maj. statycznym, 
którego monumentalne schody i wielkie salony, 
puste i dźwięczne, mówiły mi o przeszłości.

Róża zaczęła się nudzić: zdaje nr się, że 
kobieta, znosząca towarzystwo niezupelnto już 
młodego mężczyzny, musi być do pewnego sto­
pnia zepsutą. Wymowa, wyrobiona na flirtach 
salonowych i doświadczenie, zdobyte w alko­
wach, nie zastępują wdsięku jasnego w"sa, ani 
giętkości młodego umysłu. W egoizmie osobi­
stego szczęścia nie zauważyłem nic z początku. 
Róża nudziła się.

Aż nagle jednego dnia dostrzegłem, że w 
duszy jej zrobiło się szaro, że wzruk jej ptal 
się mniej pogodnym, glos mniej dźwięczny. 
Ten smutek jakiś nieokreślony, kładąc swe cie­
nie na jej promienną postać, sprawiał wraże­
nie przejmujące a łagodne, jak chmurne niebo, 
zawisłe nad śmiejącym się krajobrazem. Ostro­
żnie, zlekka próbowałem ją badać, odpowiadała 
mi wymijająco. Uwiozłem ją daleeo, podróżo­
waliśmy... niestety, obwoziłem tylko po świeeie 
jej tęsknotę.

W

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K azim ierza  G lińsk iego.

— Nie tacy, juk on, odstępow ali od króla 
jegomości — wycedził podkom orzy. — I R a­
dziejowski i Opaliński i innych w ielu. T aki był 
czas zły, czy om en paskudny. Ale Zawiszyński 
opatrzył się szybko.

— G zem ? — w rzasnął pan  Filip.
— Szwedów gromiąc.
— O, Jezu 1 — łapał się za uszy p an  na 

K onopiach.
— P o  łapach poznać rycerza — ciągnął z 

pow agą podkomorzy. — Gdybyś waść widział 
jego furgony ładow na, sam byś rzekł: czasu n ;e 
trac ił.| Rzędy na konie, lam y złote, siodła sa­
dzone, pistolety i szable, a co za błam y futer, 
barchany, aksam ity i altem basy, to  pow iadam  
acanu, że szatnię żoniną m aterjalam i onem i 
m ógłby na lata długie zaopatrzyć, czerwieńców 
zaś tyle przywiózł, że mógły drugą taką Gro- 
balnę n a b y ć ; a jak ie  pasy i ornaty...

— P asy  i o rn a ty ?  — zawołał pan Filip.
— Spytaj waść T ećk ę , a ona ci powie, 

że w skarbcu wawelskim zacniejszych nie w i­
działa.

— W ierzę ! ale czy te pasy czterostronne 
z cienkich brzuchów  szwedzkich, a o rnaty  z ich 
gołych kościołów śH ąpał? — rzuci Filip.

Podkom orzy zmięszal się.
— Odbijał na Szwedach — mruknął.

— I do Grobelnej zwoził, jako wojenny 
łup, nie własność dworów szlacheckich i ko­
ściołów.

— Propter meliorem certitudinem.
— ...do kredensu w Grobelnej zamykał — 

dokończył pan Filp.
— Quis scit?
— Scio, panie podkomorzy i opowiem, 

jako one odbijanie odbywało się. My Szweda 
gnali, a on do szaf i skarbczyków i kieszenie 
ładował dobrem bratniem. Odbijał zamki, to, 
praw da; ale w dworcach przez wrogów łupio­
nych, jako ich sojusznik, a zdrajca niegodny. 
Kiedy do nas był przystał, widząc, że z Caro- 
Iusem już nic mu, kajał się jak pies przed Czar­
nieckim, przysięgając na świętości wszystkie, że 
cierpi niewinnie i przyrzekając w pierwszej 
lepszej potrzebie głowę dać, jako potwierdzenie 
innocentiae swojej. I oto zdarzyła się okazja. 
Osaczony Szwed zamknął się w Komornem, 
bronił się, jak zwierz dziki, bo wiedział, że par­
donu nie będzie za rzez.t  i gwałty różne, jakie 
dniem przedtem wyprawiał. Dom każdy musie­
liśmy zdobywać, zagrody, chlewy, bo wszędzie 
walił z muszkietu, do ostatniej desperacji do­
prowadzony. Noc zapadła, a my czyścimy mia­
sto, samopałami ] rzyświecając sobie. Dym, huk, 
a fetor siarki, jakbyś do Sodomy się zbliżał. 
Ale my nic!... Kichamy, bo w nosie swędzi i 
naprzód przemy. Widząc tedy, że z czarniecczy- 
kami nie poradzi, do pakuł i pod strop. Trzech 
pacierzy nie zmówiłeś, jak miasto całe w ogniu 
stanęło. Powiadam waszmości, że w piekle cie­
plej nie będzie, jak w on czas było. A tu wiatr 
powiał ■ płomienie rozplatał; dzwony wszystkie 
uderzyły na gwałt, a dymy dusiły mieszkańców, 
których krzyki przytłumiały nawet huk armat,

Szwed, korzystając z zamięszam i, umykał, cięli­
śmy na oślep, ale ich trochę uszło, na zły po- 
dew, co widząc pan Czarniecki, gdy już nie 
było z kim walczyć: .Ratujcie miasto* — za­
wołał. — Do drabin tedy i wiader, bo w ogniu 
wszystko, jeden tylko dom Boży, jako to gmach 
z cegły i kamienia wzniesiony, urąga przemocy 
elementu. Ale oto słyszę, że w nim coś się nie­
zwykłego dzieje. Drzwi główne zamknięte, a we­
wnątrz szamotanie się jakieś i brzęki. Obiegam 
świątynię i przez drzwi bocznę do zakrystji 
wpadam, I oto co widzę: pachołek jakiś pakuje 
do wora świeczniki i kadzielnice złote. Ja go za 
łeb, aż mu ślepie blachmanem zaszły. Czyj ty ? — 
pytam. — .Pana Michała Zawiszyńskiego !* Go 
tu robisz? ,P an  kazał brać!* — Ja go w pysk, 
on położył się na ziemię, sam zaś wbiegam do 
kościoła, gdzie ono szamotanie się i jęki sły­
chać było. Jezus! Marja! com zoczył... Pan Mi­
chał walczył z księdzem o ornat. Ten do siebie, 
a ten do siebie ciągnął szatę świętą, która ka­
pała od złota i klejnotów rćźnych, wyprężyła 
się, skrzypiała, lecz się nie darła. .Puszczaj ją, 
klecho, bo łeb roztrzaskam* — wołał Zawiszyń­
ski. — .Morduj, zbóju, ale własności kościelnej 
nie dam* — odpowiadał ksiądz. — ,Nie rakiem 
brał* — chrapał Zawiszyński. ,Ale tego nie 
ugryziesz’ — ksiądz na to. Rozwścieczony upo­
rem tym napastnik, jak szarpnie, aż ksiądz 
o ziemię łbem palnął. On za ornat i pod pachę, 
a ja go za kark... Tuś mi? Chciał się bronić, 
alem go tak chwycił za grdysę, że dreptał, jak 
duszeniec, począł: .Puść, a wytłómaczę się!*
Popuściłem. On tedy szeptem: ,Nie bądź głupi, 
panie Filipie. Kiedy żołnierzom zarobić, jak nie 
na wojnie? Okazja się trafia — korzystajmy... 

i do spółki, a jużem tyle nabrał, że choć się po-

dzielim, ja — drugą Grobelnę, ty drugie Kono­
pie kupisz... Miej rozum — wiedzieć nie będzie 
nikt; a jeżeli to grzech, to posty i ofiary do 
zbawienia dusznego nam dopomogą! — tak 
prawił, — a jam poprostu ogłupiał, zanim mu 
w gębę dał. Nie, brachu! chodź do wodza... 
Wiodę go tedy, wśród dymu, wrzasku i pożogi. 
Aż tu na skręcie ulicy, z piętra płonącego do­
mu, słyszę głos: .Chwytaj, dziecko!* Podnio­
słem oczy, a maleństwo w pieluchach na łeb 
mi leci. Oczywiście, że chwyciłem to niewi- 
ninątko, ale Zawiszyński w bok skoczył i zni­
kną! w ciemnościach nocy. Odtąd nikt go nie 
widział, ale słuchy chodziły wciąż, że na czele 
bandy rozbójniczej napadał na dwory, łupił 
klasztory i zbierał w ten niecny sposób fortunę. 
Rzeczpospolita była w rozbiciu, sprawiedliwość 
więc spała. Gdy czasy uspokoiły się, łaskawy 
król wszystkim parszywcom przebaczył. Ale król 
wie swoje, a Filip z Konopi swoje. Teraz i wy, 
panie podkomorzy, wiecie, skąd te altembasy 
i bogate rynsztunki wojenne, ornaty i pasy 
sluckie...

Pan Filip skończył.
Z przerażeniem w oczach, lecz razeńi i z 

dziękczynieniem patrzyła Tećka na naratora. 
Los jej zdawał się być uratowany, uśmiech ła 
się do myśli jakiejś, dc jakiegoś szczęścia, które 
w jej sercu budziło się. I jednocześnie, jakby 
z wyrazem tryumfu, zwrócili się oboje do pana 
Byliny.

Ale podkomorzy, po chwili namysłu, ode­
zwał się :

— To waćpan nie tego znałeś Michała 
Zawiszyńskiego.

Sen go zmorzył, pochylił się, oparł plecami 
o drzewo i usnął.

Tećka szybko pochyliła się nad ojcem, 
a widząc, że śpi, zerwała się : pobiegła do paaa 
Filipa.

— Ratuj mnie waszmośćl — błagalnie 
wyszeptała.

Pan Filip nie strzymał; ujął obie dłonie 
dziewczęcia, jak do pacierza złożone i do usi 
swoich przytulił.

— Ratuj waszmość — kwiliła Tećka — 
bo wielkie nieszczęście stanie. Ja pana Michała 
nie chcę, jak i nigdy nie cheialam. Rodzicowi 
sprzeciwić się trudno, ale można się zabić 1...

— Na rany Chrystusa! A toć grzech mówić 
tót nawet — zawoła! pan Filip.

— Wstąpię do klasztoru, tak, tak, ta k !... 
Waćpan mnie wykradniesz i do klasztoru 
zawieziesz.

— Wykraść mogę, ojojl... Ale nie chciał­
bym śliczności takie do klasztoru zawozić.

A widząc, ze Tećka płacze, począł pocie­
szać ją i sam się rozrzewniać.

— Uspokój się, waćpanna, uspokój 1... — 
Pókim żyw, Michał ciebie nie weźmie. Zawią­
załem ja supełek na niego i ślubu dokonam.

— Ale nim co będzie, to on targu dobije.
— Trzymaj się waćpanna!
— Trudno!... Ojciec... Waepan nie wiesz, 

co to znaczy rozkaz, krzyk, pięść może. Uparty 
jest, ale dobry — podchwyciła szyDKO. — Ale 
tu dobroć nic, bo Zawiszyńskich fortuna oćmiia 
mu rozum. Jeżeli waćpan mnie z terminów 
onych nie wyratujesz, zginę...

I znów szlochać zaczęła, a szlochając, przy­
tuliła się do ramienia rycerza, bo bez tej pod­
pory ustaćby nie mogła.

(Ckw d d ,MW nastąp#.
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Cierpiałem  przez nią, krylem przed nią to 
cierpienie. Byliśmy tow arzyszam i w nieszczęściu, 
lecz chowaliśmy je przed sobą wzajem nie. Oko­
liczności kazały nam  powrócić do P a ry ż a ; ży­
cie nie troszczy się o nasze c ie rp ien ia , płynie 
swym  zwykłym i rów nym  trybem . Na pozór, 
nic się u nas nie zmieniło. W ieleż istn ień  ludz­
kich przedstaw ia tylko złudne pozory tego, czjit 
być pow inny? Pow inniśm y byli być szczęśliwi. 
Dlaczego działo się inaczej? Nie wieui, dop ra­
wdy me wiem.

Nagle ta jem na tęsknota znikła z tw arzy 
Róży, zajaśniała na niej św iatłość czarow na, 
sta ła  się tak<* jak  daw niej, npiękniona jeszcze, 
podniecona szczęść lem. Róża w racała do życia, 
pełna pow abu, tak  szczerze wesoła, dysząca t a ­
ką pełnią szczęścia świeżego jakiegoś, delikatne­
go i powiewnego, że zbudziła się we mnie, 
w ebee  tej m etam orfozy, cała daw na podejrzli­
wość człowieka, znającego życie. Czytałem na 
je j czole jej myśli tak  wyraźnie, jak wzrok śle­
dzi cień chm ur, sunących po gładkiej rów n i; 
te  myśli płynęły falą szybką i szeroką, jak  gdy­
by gnane sw obodnym  powiewem  wes< łego wie­
trzyka. Na twarzy Róży grały codzień nowe 
św iatła.

Zrozum iałem , że rodzi się w niej miłość.
W iedziałem , że jest czysta i p raw a, n iepo­

kalanej uczciwości. W ystarczyłoby mi pow ie­
dzieć jedno słowo, by oddalić niebezpieczeństwo... 
W aLałem się...

Nie jestem  lepszym od innych, ale nie za­
znawszy nigdy szczęści a, m am  bezwzględne po­
szanow anie szczęścia innych. Zepsuć i zn:szczyć 
ten  skarb  tak  rzadki i kruchy, zdaje mi się 
praw ie zbrodnią. Sam a myśl, że mogę to, że 
mogę zmienić radość w sm utek, a wesele, śm ie­
cące się w "czach, w łzy roztopić, zdaje mi się 
straszną zbrodnią. Cierpiałbym , spędzając u- 
śmiecb z ust wesołych odejm ując duszy ludz­
kiej chwilę spokoju i wytchnienia. A jest tylu 
ludzi, których szczęście innych trap i, którzy ła ­
mią je  i gniotą z rozkozzą.

Róża była zbyt szczęśliwą, szczęśliwą bez­
wiednie. Jej dusza lekka i pow iew na wznosiła 
się w pow ietrzne przestw orza, żyła w obłokach 
i płynęła Ku św iatłu zuchwałym  ruchem  skrzy­
deł. Róża bvla zbyt szczęśliwą, nie wiedząc 
czemu.

Gdybym przem ówił, zgasłby blask tych o- 
czu i uśm iech tych ust. Zabiłbym jej szczęście 
i żyibym z wiecznym wyrzutem  popełnionej 
zbrodni.

W ięc choć pożerany coraz w zm agającą się 
trw ogą, badałem  milcząc na tw arzy Róży 
wszystkie fazy tej miłości, która mi ją  wydzie­
rała  , czytałem w jej oczach, na jej tw arzy, na 
je j ciałem  czole nam iętny rom ans, którego 
przew racła kartki.

I w  dniu... w dniu, w którym  w róciła ta- 
k i szi zęśliwa i taka zmięszana, naw et w tym  
dniu nie cncialem złamać wątłego kwiecia jej 
szczęścia. Gzy przestałbym  cierpieć, skazując ją  
n a  c erpienia ?

Ba przeszedłem przez wszystkie ka tusze: 
katusze męża, katusze kochanka. Patrzyłem  na 
to, jak  oddzieliła swe życie od mego, jak  o b o ­
jętn ie, z beze zelnym spokojem  kobiet zakocha­
nych, odebrała mi siebie całą. Zrozum iałem , że . 
naokół m nie w szys©  śm ieją się z mego zaśle­
pienia, że ci, którycb sum ienie najwięcej jest 
zbrukane, najgłośniej oburzają się na m oją „wy­
rozum iałość". Gdy wchodziłem do jakiegoś sa­
lonu, cisza go zalegała... cisza pełna uśmiechów.

Cierpiałem i milczałem.
Do dnia, w którym  oczy Róży się zaćmiły, 

po iczki jei przybladły, a w duszy zrobiło się 
czarno. W  tym  dniu zrozumiałem, że nędznik, 
którego t a i  nienawidziłem , złamał to  szczęście, 
które ja  tak  szanow ałem .

Oto dlaczego, panie sędzio, zabiłem kochanka 
m ojej żony..."

** *
( 1 drzwi, skórą obite, rozległy się gw ałtow ne 

uderzenia; głosy jakieś wołały z zew nątrz:
— P an ie  sęazio, panie sęd z io !
— Co się sta ło?
— O skarżonem u u d d o  się odebrać sobie 

życie w celi.
Sędzia pow stał, nakładajac kapelusz.
— S praw a tedy skończona — rzekł do wo­

źnego. Franęois de Nion.

KRONI KA.
L w ów  18 lipca. 

Z ja z d  d e le g a tó w  s ło w ia ń s k ic h  z w ią ­
z k ó w  S tra ż a c k ic h . Dnia 14 lipca br. odbyt sie 
w Przerowie słowiańsk. zjazd strażacki. Związek 
czeski reprezentowali delegaci pp. : Majer, Brazda i 
Michałek; Moi awy wysłały pp. VozaJa, Vaniczka i 
Ludwika; Szląsk pp. Gnadzi za i Simosia, a Zwią­
zek galicyjski zastępowali pp d i , Ćwiki i cer, dr Mi- 
czynski i Antoni Bahr.

Przewodniczącym obrano dra Ludwika Ćwikli- 
cera, burmistrza miasta Dobro.nila i uchwalono je­
dnogłośnie przystąpić w jak najkrótozyn czasie do 
założenia „Słowiańskiego Stowarzyszenia straża­
ckiego*.

Na wniosek dra ćwiklicera przyjęto także je­
dnogłośnie zasadę, aby co trzy lata zmieniała się 
siedziba stowarzyszenia i język urzędowy.

Opracowanie statutu na podstawie uchwalo­
nych przez delegatów wskazówek powierzono Zwią­
zkowi czeskiemu.

Według programu założycieli „Stowarzyszenia* 
obejmuje ono wszystkich SlowjaD austrjaekich.

Przed odjazdem delegatów odbyło się tewarzy- 
skie zebranie w „Zaiożeńskim domie*.

Z b u rs y  z ło c z o w sk ie j. Wydział Towarzy­
stwa „Bursy* imienia Tadeusza Kościuszki w Zło­
czowie. rozpisuje na rok szkolny 1901/2 konkurs 
na obsaJzeme 20 miejsc w bursie złoczowskiej, 
przeznaczonych dla uczniów ztoczowskiego gimna­
zjum religji katolickiej bez różnicy obrządku i naro­
dowości, którzy odznaczają się nauką i dobryni o- 
byceajami. Przyjęci uczniowie zobowiążą się dopła­
cać miesięcznie po 16, 20 i 24 kor Odnośne poda­
nia należy wnieść do 31 lipca br. na ręce dyre­
ktora gimnazjum w Złoczowie i dołączyć do podań 
oprocz świadectwa szkolnego z ostatniego półrocza, 
takie świadectwo ubóstwa.

P rz y s ta n e k  w  Z e łe m ia n c e . W dniu 21 li­
pca b. r. pociągiem osobowym nr. 1711 otwiera 
się na sezon letni (od 1 maja do 30 września ka­
żdego roku) przystanek kolejowy Zełemianka, poło­
żony w obrębie dyrekcji koleji państwowych we 
Lwów Iż, mi°dzy stacjami Hrebenów i Tuchia w ki­

lometrze 4 7 ’8 szlaku kolejowego Stryj Beskid dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy sprze­
daje konduktor w pociągu; pakunki przyjmuje się 
za opłatą w stacji odbiorczej. Odjazdy pociągów 
z przystanku Zełemianka zawarte są w dotyczącem 
ogłoszeniu.

P ie rw s z a  P o lk a  w  A m ery ce  a d w o k a tk ą .
Pani Antonina Jackowska-Peterson (z domu Jackowska) 
ukończyła z odznaczeniem wydział prawa na uniwer­
sytecie wiskonzyńskim Dnia 21 czerwca odbył się 
w jednej z sal uniwersytetu popis publiczny słucha­
czy prawa, których było 70, między nimi nasza 
Polka, która po wygłoszeniu bardzo umiejętnie wy­
pracowanej rozprawy na temat: „kooperacji w mał­
żeństwie*, otrzymała stopień „Bachelor of Laws*. 
Została adwokatką i może praktykować we wszystkich 
sądach w stanie Wisconsin. Pani Jackowska Peter- 
son oddawała się studjom prawniczym pilnie przez 
całe trzy lata. Piętrzyły się na jej drodze trudności, 
które jednak energicznie pokonała i dziś cieszyć się 
może owocem swej pracy. Pani Jackowska Peterson 
jest, zdaie się, pierwszą polską adwokatką w Stanach 
Zjednoczonych.

KLiąŻę P o n ia to w s k i z San Francisco wy­
dzierżawił od sułtana Ioli na Filipinach wyspę Pa- 
ragua na lat pięćdziesiąt. Podobno książę sformował 
kompanję, w celu eksploatacji lasów, pokładów mi­
neralnych, pereł, oraz gumy. Kompanja pobuduje 
koleje, założy nowe porty, a istniejące już ulepszy. 
Reprezentant księcia Poniatowskiego, John Anthony, 
przedłożył komisji filipińskiej dokument dotyczący 
umowy suliana z księciem. Komisja dokument wy- 
szle do Waszyngtonu. Władze wojskowe sprzeciwiają 
się eksploatacji lasów. Wyspa Paragua liczy 3000 
mieszkańców. Książę Poniatowski przyDyl do Ame­
ryki z Włoch i ożenił się w San Francisco z bo­
gatą Amerykanką. Aczkolwiek zwłoszczony, jest 
członkiem Związku Narodowego Polskiego w Ameryce.

U to n ię c ie . Z Kurytyby donoszą: Pan Artur 
Okołowicz, brat redaktora. Praw dy  Józefa, utonął 
dnia 1° maja b. r. w morzu, w zatoce paranaguaj- 
skiej. Ś. p. Artur Okołowicz wyjechał łódką na mo­
rze celem łowienia ryb. Po jakimś czasie ujrzano 
łódkę wywróconą pływającą po morzu. Ś. p. Artur 
cierpiał na atati sercowe — prawdopodobnie więc 
poaczas przejazdu łódką dostał ataku i straciwszy 
równowagę utonął. Wiadomość o tej katastrofie tak 
deprymująco oddziałała na brata ś. p. \rtu ra , p. 
Józefa Okolowicza, iż postanowił opuścić Kurytybę. 
Złożywszy więc redakcję Praw dy  i sprawy Związku 
kolonjalnego do rąk p. Amilkara Szeliskiego, wyje­
chał dnia 14 maja z Kurytyby.

P o la c y  w  A rg e n ty n ie . W prowincji Misio 
nes, stolicy gubernji Posadas, w Argentynie, zamia­
nował gubernator Lauusse komisję miejską, gdyż 
prowincja i gminy nie mają autonomji i conzejo 
deliberante nie może być wybierane. Wszyjcy człon­
kowie (pięciu) są Polakami. Jest to więc pierwsza 
rada gminna polska w Argentynie i to w guber- 
njalnem mieście (,4000 mieszkańców). Gubernator 
powodował się tern, że większość mają Polacy, na­
leży więc zespolić ich (familiartzandose) z instytu 
cjami argentyńskimi , ziemi, która ich szczerze ugo­
ściła i która w przyszłości będzie ojczyzną ich sy­
nów". Każdy urodzony w Argentynie staje się oby­
watelem federalnej rzeczpospolitej.

B ila n s  X IX  w ie k u  podaje pewne pismo a- 
merjaańskie w artykuliku pt .Wiek XIX w łupi­
nie orzecha*. „Wiek ten — pisze amerykański 
dz'enń icarz — otrzymał, ód swojego poprzednika ko­
nia, a przos'awia nowemu stuleciu lokomotywę, ro­
wer i automobil. Otrzymał pióro gęsie, pozostawia 
Maszynę do pisania. Znalazł kosę, pozostawia ma­
szynę do koszenia. Otrzymał drukarską prasę ręczną, 
pozostawia maszynę rotacyjną. Otrzymał obrazy olej­
ne, pozostawia fotografję. Otrzymał broń palną skał­
kową, pozostawia karabiny szybkostrzelne. Otrzymał 
świecę lonwą, pozostawia lampy elektryczne. Otrzy­
mał żaglowce, pozostawia statki podmorskie. Otrzy­
mał zwykły telegraf, pozostawia telefon. Otrzyma’ 
zwykle światło, pozostawia promienie Roentgena.

P o ra ż e n ie  s ło n eczn e . Niezwykle silne upały,
0 jakich dochodzą nas wiadomości ze wszystkich 
prawie stron, zasługują na to, aby im poświęcić 
parę słów.

Najwi “ksze upały, o jakich w r. b. słyszeliśmy, 
dochodziły w Ameryce do 30 stopni R., (w cieniu) 
czyli o 6 stopni więcej, aniżel zanotowano dotąd u 
nas. Jest to prawie temperatura., łaźni, która jest 
wprawdzie bardzo zdrową i przyjemną o ile się jej 
używa kilka lub kilkanaście minut, lecz nie dni. 
Najwięcej dokuczają upały tem, że nawet w nocy 
temperatura obniża się bardzo nieznacznie.

Mniejsza byłaby o przykrość, lecz upały grożą 
prócz tego poważnem niebezpieczeństwem — pora­
żeniem slonecznem, równie gruźnem dla ludzi, jak
1 dla zwierząt.

Gazety donosiły już szczegółowo ile ludzi i ko­
ni padło ofiarą' upałów w Ameryce północnej, zwła­
szcza w Nowym Jorku. Porażenie słoneczne, choroba 
bardzo kapryśna i mało znana, teraz coraz więcej 
zwraca na sie uwagę.

Często człowiek, dotknięty porażeniem słone- 
czuem, poprostu pada i umiera, częściej jednak 
choroba dotyka go na ulicy i! chory umiera po pe- 
w uyin  czasie w domu.

Na czem polega właściwie porażenie słoneczne, 
tego medycyna jeszcze nie zbadała dokładnie. Wa­
żniejszą kwestją jest, jak ją  leczyć?

P rażeniu słonecznemu towarzyszą zazwyczaj 
następujące symptomaty: ucisk na mózg, zawrót
głowy, ciemność w oczach, czasami mdłości i wy­
mioty. Po ukazaniu się takich oznak, trzeba prze- 
dewszystkiem chorego położyć do łóżka, okładać gło­
wę lodem, przyłożyć wezykatorje na łydki i dać 
szklankę kawy czarnej. Na razie innych środków 
niema; napoje chłodzące, jak woda selcerska, soao- 
wa, nic nie pomagają.

Co się tyczy środków zapobiegawczych, te, zda­
je się , mieli najlepsza sposobność wypróDować An­
glicy w koloniach. Podług ich zdania, podczas sil­
nych upałów najlepiej pić zimna czarną kawe i jak 
najwięcej koniaku lub wisky ; trzeba także chronić 
głowę przed promieniami słońca, a w tym celu An­
glicy i Francuzi używają hełmów korkowych, zwa­
nych kolonjalnymi.

Ciekawa rzecz: w Persji, na Kaukazie, w Azji 
Środkowej, zatem w krajach, gdzie panują okropne 
upały, najbardziej noszonem okryciem głowy są 
czapki futrzane „oapachy" lub „chiwinki* — a po­
rażenie słoneczne jest tam nieznane. Wiadomo od- 
diwna, że wełna jest złym przewodnikiem ciepła, a 
zatem, aby uchronić się od porażenia, trzebaby mo­
że nosić czapki futrzane.

Podobno podczas upalnych nocy najlepiej okry­
wać się... futrem i podobno są tacy, którzy środka 
tego z powodzeniem próbują.

A ra b s k a  g rz e c z n o ść . Pewien podróżnik afry­
kański opowiada, że, bawiąc w jednem z miast na 
Wschodzie, podlewał rano kwiaty w oknie, przyczem

przechylił zanadto dzbanek i strumień wody padł 
na twarz Araba, który leżał na ulicy, odpoczywając. 
Arab zerwał się na równe nogi i spoglądając 
w okno, z którego tymczasem podróżnik się usunął, 
zawołał: „Jeśli jesteś starcem, pogardzam to b ą !
Jeśli jesteś starą kobietą, przebaczam ci! Jeśli jesteś 
młodzieńcem, przeklinam cię 1 Jeśli jesteś dziewicą, 
dziękuję ci*.

G łó d  w  I n d ja c h  Podług wiadomości Daily 
Telegraph z Simli, w całych Indjach północnych 
panuje popłoch, ponieważ deszcze w roku bieżącym 
padają bardzo rzadko, co zapowiada głód straszniej­
szy, aniżeli w roku zeszłym.

N a p a d  w p o c ią g u  Dzienniki paryskie podają 
obecnie szczegóły zbrodniczego napadu w pociągu 
kurjerskim między Brukselą a Paryżem. Iużyuier ho­
lenderski, Sebald Sala, jechał w przedziale II. klasy 
od Brukseli aż do Mons sam jeden. Niedaleko Mons, 
weszło z przyległego przedziału dwóch młodych lu­
dzi i poczęło ze sobą rozmawiać po cichu, tak, że 
obudzony zrazu Sala zasnął znowu spokojnie. Zale­
dwie jednak pociąg opuścił stację Freiguies, rzucili 
się przybysze na inżynipra i poczęli atakować go ja­
kimś sztyletem, usiłując równocześnie wywrócić 
swoją ofiarę na ławkę. Sala bronił się rozpaczliwie, 
a że jest dość silny, przeto udało ma się odtrącić 
na chwilę morderców i pociągnąć za linkę sygnalo 
wą. Pociąg zaczął w tej chwili jeebać wolniej, lecz 
mordercy uderzyli znów na Salę, który stawi! im, 
mimo wielu ran. silny opór. Wówczas wyskoczyli 
obaj zbójcy na platformę, stamtąd zaś na tor kole­
jowy. leden poniosl śmierć na miejscu, drugi został 
strasznie poraniony:

Za chwilę pociąg wjechał na stację Geatieres. 
Służba kolejowa, wysłana z latarkami, przeszukała 
tor i przywiozła obu napastników w okropnym sta­
nie. Ten, który zginął, przed tawiał już tylko bez­
kształtną bryłę krwawego błota; pozostały przy życiu 
był pokaleczony na calem ciele. Odstawiono gc do 
szpitala, gdyż jest nadzieja, że będzie żył. Jest to 
Francuz, nazwiskiem Fau i pochodzi z Aix. Przy 
pierwszem przesłuchaniu utrzymywał, że jest zu­
pełnie niewinnym. Napadu miał dokonać ów zabity, 
jakiś Hiszpan, którego nazwisko nie jest mu nawet 
wiadomem. Fau twierdzi, że bronił Sala przed na 
padem i że on to właśnie dal sygnał alarmowy. — 
Sala zaprzecza temu wszakże, utrzymując, że obaj 
zbrodniarze rzucili się na niego, chcąc go życia po­
zbawić. Rany jpgo nie są niebezpieczne. Wagon, 
w którym się rozegrał krwawy dramat opieczętowa­
no na dworcu paryskim. Śledztwo prowadzą władze 
sądowe w Avesnes

C zerw o n a  to g a . Scena z „Czerwonej togi", 
zbliżona do dramatu Brieuxa, rozegrała się na prawdę 
w pałacu sprawiedliwości w Paryżu, w gabinecie sę­
dziego śledczego Larcher’a. Oskarżony, Bourcelet, 
niebezpieczny złoczyńca, skazany w styczniu za kra­
dzież na 13 miesięcy więzienia i wygnanie, po wy­
danym wyoku przyznał się do popełnionych 150 
kradzieży, wydając zaracem spólników swoich : Maya 
i Lurćgo, oraz dawną przyjaciółkę swoją, Feuilletę. 
śledztwo w tej sprawie zarządzono, ale ponieważ 
przeciw Mayowi, Lcrćmu i Feuillecie nie było innych 
dowodów, oprócz świadectw skazanego, sami zaś oni 
dowodzili gurąco swej niewinności, sąd wynuścil ich 
tymczasowo na wolność. W dalszym ciągu Bourcelet 
OD«.inial ich jako swpieh soólaików, skutkiem czego 
często byli z nim konfrontowani. I tym razem Buar- 
celet i dzieyw-zyna Feuillet byli rsze n  w gabinecie 
p Larchei’a i jak z wy. ie, młoda kćbi eta energicznie 
protestowała przeciw orkarżeniom dawnego kochanka. 
Scena była gwi itowna, lecz nic w zachowaniu 
oskarżonego nie zdradzało złego zamiaru. Po ukoń­
czonej konfrontacji wezwano Bourceleta do podp:sa 
nia protokołu, co uczynił ręką pewną z uśmiechem 
na ustach. Poezem Feuillet bierze pióro, nachyla 
się, aby uczynić to samo. Wtem wydaje głośny 
okrzyk i pada. bourcelet zadał jej trzy ciosy w ple­
cy małym nożem. Gdy straż rozbraja mordercę, 
ofiarę ratują. Bourcelet, wzięty na indagację, wy­
jaśnia, że kobieta ta była iiieszu*ęściem jego życia 
i że przyszedł czas, aby się na niej pomścić, nóż 
zaś wręczyła mu w chwili, gdy siedział na ławce, 
oczekując wprowadzenia do sędziego, przyjaciółka je ­
go dawnej kochanki, która również miała powód do 
zemsty.

A m e ry k a ń sk a  re k la m a  p o w ieśc i. W raie 
sięczniku „literackim* New York Critic znajduje 
się tego rodzaju ogłoszenie: „Najznakomitszy ro­
mans Belly Beler I !! Jeden z najlepszych i najświe 
tniejszych jej utworów, głośoy pod nazwą „Żona 
swego męża* ! 11 Z udziałem ośmiu (8) najsłynniej­
szych pisarzy. Sensacyjne !!!  Wstrząsające !!! Pate­
tyczne 11! Wzrusza.ące do głębi! 11 Siedm (7) bo­
haterek : cztery blondynki, trzy brunetki. Szesnastu 
(16) bohaterów: 1 książę, 1 hrabia, 1 karciarz. 2 
morderców, 3 złodziejów, czworo 4) rozwiedzionych 
małżonków, 1 gimnazjasta, 3 pastorów. Wielka po 
trójna intryga !!! Rzecz rozgrywa się jednocześnie 
w Londynie, Dubl nie i .. Smoleńsku 1! 1 Wszystkie 
wydarzenia i wszystkie osoby wzięt1 wyłącznie 
z rzeczywistości (klucz do ich nazwisk przy każdym 
z osobna egzemplarzu) Epizody główniejsze; 2 ka­
tastrofy kolejowe, 6 wesel, 5 morderstw, 7 kra­
dzieży, 2 porwania, 12 scen wielkoświatowych, 9 
skandalów, 3 uwiedzenia, 2 loża śmiertelne, 1 wy­
buch podziemny. Pozostało nie wiele jeszcze egzem­
plarzy.

Uwaga. Mody i stroje opisane są w ty u ro­
mansie przez Gypa, sceny miłosne przez Ellę Miller 
U .., katastrofy kolejowe przez Jokaja, porwania 
i uwiedzenia przez Edgara Saltius, sceny wielko- 
światowe przez Annę Katarzynę Grin, skandale 
przez J., obrządki ślubne i weselne przez grono 
starannie dobranych i wysoko wykształconych... 
biskupów (sże), bibosze i awanturnicy nakoniec 
przez Stefana Krena.* Rzecz tylko ciekawa, co 
w tym „romansie* należy właściwie do samej- jego 
autorki...

P o są g  N ap o leo n a . W Paryżu wydobyto w 
tych dniach z Sekwany bronzowy posąg Napoleona, 
który zdobił kolumnę VendOme, zburzoną podczas 
Komuny. Posąg znikł wówczas bez śladu, a gdy na­
stępnie wzniesiono ponownie kolumnę, musiano po­
stawić i nowy posąg. Jeden z dziennikarzy opisuje, 
te gdy komuniści zabierali się do burzenia pomnika, 
margrabia Castrone powziął myśl ocalenia posągu i 
w nocy udało mu się przekupić trzech robotników, 
którzy, przy pomocy odpowiednich przyrządów, zdjęli 
posąg i zanurzyli go w falach Sekwany. Wkrótce 
potem margrabia został przez komunistów rozstrze­
lany. Eks-cesarzowa Eugenia wiedziała o tem ocale­
niu posągu, lecz milczała, nie mogąc wskazać miej­
sca, gdzie zatopiono.

Z  kraju.
P rz e m y śl. (W alne zgromadzenie Towarey- 

słwa pedagogicznego). Tegoroczny walny zjazd 
członków Tuw. ped. powiódł się lepiej, niż lal po­

przednich. Świadczy o tem najdowodniej znaczna 
liczba uczestników zjazdu, jakoteż uchwały, jakie 
na nim zapadły.

Zasługa upiz/jemnienia pobytu członków Tow. 
pedagog, w Przemyślu należy się też bezsprzecznie 
miejscowemu komitetowi, na którego czele stanął p. 
Relllnger, miejscowy inspektor szkolny okręgowy. 
Za jego staraniem znaleźli członkowie zjazdu wygo­
dne pomieszczenie w hotelach i w szkołach i do­
znali wszelkich ułatwień. Za jego też staraniem 
przyszła do skutku zabawa z tańcami w wielkiej sali 
„Sokoła*, która przeciągnęła się aż do rana, prze­
platana śpiewem chóralnym miejscowych nauczycieli. 
Za trud jego, podjęty w tej mierze należy się p. 
Rellingerowi żywa podzięka ze strony członków wal­
nego zgromadzenia.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wiec jo rem ; d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południ., 
W nienziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosseum i ogród Coiosseum Choma. Najpięzniej- 
sze miejsce rozrywki we Lwowie. Nowe dekoracje pęazla 
p K. Bulka. Od 16 lipca nowy wspaniały program. 
M a r g h e r i t a  e t  G. d i  G i a n o t l o  prześliczne obrazy 
z żywych osób. Trupa Grunatnos (7 panj jedyna damska 
trupa akrobacka. P e r t i n a  tancerka akrobatyczna. T a  
c i a n o  fenomen. G e t i n j e  trupa czarnogórska. A r t u r  
d e  L i p i ń s k i  ekwilibrysta na wieży Eiffel. A m e r y ­
k a ń s k i  B i o s k o p  żywe fotografję: Przyjazd i przy­
jęcie cesarza Franciszka Józefa I w Pradze. T h e  R e y -  
v a l s  elektryczne śpiewaczki. T r u p a  M a r z a h n i  pan- 
tomina i figle muzykantów. Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem w s p a n i a ł e  przedstawienie. Co niedzieli i 
święta d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. — 
Bilety wcześniej *ą do nabycia w biurze dzienników 
p. Plobna cli™ Karole Lndwika 1. 9

* Zamiast wieńca na trum nę śp. Henryka Strzelec­
kiego y  jednego z założycieli, długoletniego wiceprezesa 
i honorowego członka, zmarłego dDia 16 b. m. złożyło 
Towarzystwo wzaj. pom. Urzędn i:ów pr. we Lwowie, ku 
uczczeń u pamięci zmarłego 30 koron na pcwiększenie 
funduszów istniejącej fundacji, imieniem H. Strzeleckiego, 
przezuaczom j na zasiłki dla sierot kształcących się w za­
wodzie leśnictwa.

* Na niedzielną wycieczkę do Tuchli na dochód tam 
tejszej kolonji wakacyjnej, bilety uczestnictwa pc 2 koro­
ny od osoby sprzedaje księgarnia Altenberga przy placu 
Marjackim, oraz komitet w gmachu dyrekcji kolejowej 
przy ulicy Krasickich I piętro, nr. drzwi 121.

Ze względu ua ograniczoną ilość miejsc w pocią6u, 
sprzedaż biletów zamyka się w piątek 19 b. m. wieczór.

Objady na miejscu w Tuchli zapewnia komitet tylko 
tym uczestnikom, którzy już we Lwowie zaopatrzą się w 
kupony objadowe po 1 kor. 60 hal.

vi' wycieczce uczestniczą dwie kapele muzyczne.
* Zguba. W przechodzie ul Żółkiewską zgubiono o- 

uegdaj portmonetkę z pieniądzmi Znalazca raczy zgłosić 
się do lokalu kusy chorych przy ul. Ossolińskich 1. 8, 
gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

Składki na ciele uiyteoznńóol publicznej lub naro­
dowej.

N a k o l u m n ę  M i c k i e w i c z a  złożył St. C ź 
Warszawy (3 ruble) 7 kor. 56 hal.

O f i a r y  n a  D o m  p o l s k i  w O s t r a w i e  (XVII). 
W dalszym ciągu otr. ymaliśmy następujące ofiary: 
K. E. ze Lwowa 4 koron. R a z e m  (XVII) 4 kor.

Poprzednio wykazano >60 kor., t  więc razem (I—XVII) 
264 kor.

* Ofiary n a  Jasną Górę (CXXXVII). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące o fu ry : P p . : 
Maciuś, Adas i Janinka z Mikuficzyna ó k ; E. J. 
ze Lwowa 2 k. ; K. S. o laskę dla syua 2 k. — 
R a z e m  9 k.

Poprzednio wykazano (CXXXV1) 7.465 ko~>n 
36 h., obrączka ślubna, źłóty pierścionek > sygnet, 
a więc iazem (I- CXXXVX1> 7.474 k. 36 h. 
obrączka złota, złoty pierścionek i sygnet.

Zmarli:
W Krakown zmarł Ludwik Radwański, autoryzowa­

ny inżynier cywilny w 55 roku życia.
W Suchej zmaiła Helena z Konczyńskich Tellożowa, 

żoua urzędnika kolei państwowych, v, i i  rokn życia
W Poczałkowie, w Królestwie Polskiem, zmarł Ta­

deusz br. Horuch, właściciel dóbr, b. prezes Hady powia­
towej tarnobrzeskiej, w 50 roku życia

W Paryżu zmarła hr. Izabela Trapani, córka w księ­
cia Leopolda II toskańskiego. Hr. Trapani wyszła zamąż 
za hr. Trapani, księcia bourbon i Sycylji. Małżeństwo ,o 
miało dwie córki, z których jedna Karolina wyszła za hr 
Andrzeja Zamoyskiego.

Dnia 19 czerwca w nocy zmarł w Auna-sanie Illinois 
generał Jan Bazyli Turczyn, przeżywszy lat 79 Umarł w 
szpitalu Illinois Southern Hospital. Zmarły był wet ranem 
krymskiej wojny, w której brał udział jako generał rosyj­
ski. Do Ameryki przybył podczas wojny domowej i brał 
w niej czynny udział Został bryg.-geuerałem. Po wojui 
założył polską osadę w Illinois, do dziś istniejącą pod 
nazwą Ridom. Pod starość popadł w wielką nędzę i >.ył 
z ofiar ubogich kolonistów polskich, aż do ezasu. gdy 
kongres parę lat temu przypomniał sobie o jego zasłu­
gach, położonych na polu bitwy pod wodzą Sherm ana i 
wyznaczył mu pensję 50 dul. miesięcznie.

Notatki literackie i artystyczne.
R e p c r to a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie .

Dziś w e  c z w a r t e k ,  po cenach popoludnm- 
wych, „Koralja i Spółka", krotochwila w 3 aktach 
Albina Valabregue’a i Maurycego Henneąuina.

Jutro w p i ą t e k ,  po cenach popołudniowych, 
„Ne cho !y Hryciu na weczernyciu", sztuka ludowa ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach Aleksandra Stary 
ckiego. Ostatnie i pożegnalne przedstawienie arty­
stów ruskiego teatru i ustępującego dyrektora dra 
Hryniewieckiego.

W  s o b o t ę  po raz pierwszy „Bogaty wuja- 
szek" (.O nkel T o n i komedja w 4 aktach Karola 
Karlweis’a. •

W  n i e d z i e l ę ,  po cenach zniżonych, „Ro­
mantyczni", komedja w 3 aktach Ed Rostanda; 
zakończy „Wujaszek Alfonsa", krotochwila w 1 
akcie Stanisława Dobrzańsk<ego.

„G łos ro ln ic z y 1', nr. 13, pismo popularne, 
poświęcone wszelkim gałęziom gospodarstwa wiej­
skiego, wyszedł 15 lipca w Tarnowie.

A le k s a n d e r  F re d ro  w W ie d n iu . Z powo 
du 25 rocznicy śmierci Aleksandra Fredry poświęca 
Wiener Abendposł sympatyczną wzmiankę wielkie­
mu naszemu komedjo pisarzowi, przypominając, że 
jedno z najlepszych dziel jego, »Ś'jby panieńckie" 
wystawiono kilkakrotnie w lutym 1878 r na ..cenie 
wiedeńskiego Burgtheatru. Tłumaczem sztuki był 
znany tomedjo-pisarz nienrecki G. Moser.

G e rh a rd  H a u p tm a n , zrażony niepowodze­
niem dramatu „Michael Kramer", w którym pokła­
dał największe nadzieje, postanów.1 porzucić chwilo­
wo prace sceniczne i pisze powieść, opaitą, jak 
wielka część dzieł autora, aa , stosu ni uch śląskich.

O sm  a u to g ra fó w  O hopin ’a  (pomiędzy któ­
rymi znajduje się nokturn i sześć walców), ofiaro­
wała br. Natanielowa Rotschildowa konserwatorjum 
muzycznemu w Paryżu. Autografy te znajdował.’ się 
od śmierci genialnego naszego muzyka w posiadaniu 
rodziny Rotszyldów.

P a n i L au d o w a-H o rz ico w a , znakomita arty­
stka czeskiego teatru w Pradze, która bawiła przed 
paru dniami w Krakowie, wyjechała stamtąd do 
Warszawy. Tara zabawiła dwa dni. Do Warszawy 
przybędzie nowtórnie w końcu września i wystąpi 
w lealrze Rozmaitości w sztukach „Gniazdo ro­

dzinne", „Madame Sans Gene", „Właściciel kuźnic" 
i „Cudzoziemka". Obecnie pani Horzicowa wyjecha­
ła z Warszawy do Finlandji na kilkotygodniowy od­
poczynek.

Ck. cięgi komisji artystyczno- 
teatralnej.

Czasem osłupienie bywa tak  wielkie, ie  od­
biera człowiekowi na dłuższy czas nietylko m o­
żność przem ówienia ustnie, ale także pisem nie. 
Takiego właśnie osłupienia padliśm y ofiarą po 
przeczytaniu artykułu wczorajszej Gazety lwo­
wskiej.

T ytu ł bezpretensj analny „W  spraw ie tea tru  
miejskiego we Lwowie," treść tak a : „Miejska
kom isja artystyczno-teatralna uchwaliła przed 
p aru  dniam i, ażeby przedstaw ienia w miejskim 
teatrze lwowskim bez przerwy odbyw ały się 
przez lipiec i sierpień. Uchwałę tę powzięła bez 
względu na to , że p. Pawlikowski „miłujący 
sztukę ponad wszystko i zdolny do bezgrani­
cznych poświęceń" nagle (!) tą  uchw ałą zasko­
czony, nie przygotow ał son it „odpowiedniego 
repertuaru  letniego i nie zabezpieczył sobie o d ­
powiednich sił," bez względu na to  dalej, że 
„artyści w lipcu i sierpniu grają bez hum oru 
wobec pustek, a następstw em  lego jest ich „roz­
goryczenie" i „obniżenie uę poziomu naszej sce­
ny*. Sens m oralny artykułu na końcu ta ­
ki : jest „krzyczącą niesprawiedliwością zw a­
lać (?) cały ciężar gaż i utrzym ania teatru  na 
barki jednego człowieka (p. Pawlikowskiego) w 
miesiącach, gdzie te a tr  świeci pustkam i, a ró ­
wnocześnie czynić go odpowiedzialnym za ten 
czas... a rty sty czn ie!

O t tu ... T u  leży ów piesek pogrzebion... 
Chodzi o lo, ażeby p. Pawlikowskiemu opłacić 
a rtystów  przez dw a nierenłujące się miesiące, 
a nadto  opuścić m u tam  „coś z tego czynszu*, 
który opłaca. Gazeta lwowska idzie tak daleko, 
iż w prost wykazuje, jak  na dłoni jasno, że te a tr  
musi być na ten  czas zam knięty. W ym aga tego 
„rekonstrukcja foteli w parterze, dalej woda, za­
lewająca (!) tea tr, wreszcie napraw a żelaznej 
Kurtyny, k tóra  „odmówiła (sic) posłuszeństw a". 
W obec tego nie m a rady, tyl.ro kom isja a r- 
tystyczno-tealtralna m usi uchw ałę sw ą zreasum o­
wać, te a tr  zam knąć i wyrzucić Kilkanaście ty ­
sięcy na gaże artystów , nie licząc już tego, co 
kosztować będzie rekonstrukcja tea tru , a p. P a ­
wlikowskiemu czynsz za lipiec i sierpień od­
pisać.

Przeczytawszy taki deprym ujący log.ką n.ę- 
ubłaganą (brr...) wywód p an a  „o. A ", p rzetar­
liśmy oczy i raz jeszcze H‘ze-zytoliśmy nagłó­
wek pism a. T ak  jest... Gazeta lwowska, a  nie 
inne pismo, do którego chronicznego i bezwzglę­
dnego teatrofilstw a na rzecz p. Pawlikowskiego, 
jesteśm y n p. już przyzwyczajeni. Rozum iem y 
bardzo dobrze, że w lipcu i sierpniu łatw o b a r­
dzo kasa tea tru  może się znaleść w kłopocie 
z w ypłatą gaż artystom , ale z jakiej racji ma je  
płacić miasto?

W edle kontraktu  gm ina partycypuje jedy­
nie w zyskach. Z tych m a przyznanych sobie 
az 75 procent. Będzie je  widzieć, a l t  na Is ię -  
życu. Zaplarila już iure caduco odszkodowanie 
za p .aerw ane przedstawtonłw z pow odu ^
strofy z elektyc-znoscią, tyle się pieniędzy wyda 
na rekonstrukcje, am ortyzacja itd., więc gdzie tu 
m owa o tych fikcyjnych zyskach. Teraz niech 
jeszcze skołatana tylom a przejściam i inwestypyj- 
nem i i kasa miejska zapłaci jeszcze ten  now y 
„w yderkaf artystyczno-teatralny", a konsekw en­
cja nudżetu miejskiego na punccie tea tru  bę­
dzie ukoronow aną.

Miasto nie m a na tyle piekących Spraw p ie­
niędzy, jak  budowę szkół, polepszenie doli n a ­
uczycieli, brukow anie ulic etc, a tu  się rzuca tej 
komisji w oczy tego rodzaju bengalsko-św ietlny- 
mi frazesami, ja k : „nie m ożna kończyć sezonu 
odm ętam i pustek teatralnych", „nie wolno po 
„M aoru", W yspiańskim  i Modrzejewskiej dawać 
„Koralii" czy „Mężów Leontyny", trzeba konie­
cznie dyrektorow i dać możność przygotow ania 
sobie repertoaru  poważnego na sezon jesienny. 
Słysząc to wszystko, pytam y w ciął z najw yż- 
szem zdum ieniem : „niby dlaczego — skąd — 
gdzie?...

Pow iada pan  „o. i . " : Panu  Paw likow skie­
mu każe się dopiero w ostatniej chwili grać 
przez lipiec i sierpień — artystów  się rozgory­
cza — poziom sceny sie obniża... Py tam y zno- 
mu — „dlaczego* ?... Przecie przez cały rok 
uspokajało się publiczność tem , że przez m ie­
siące letnie nie będzie pozbaw ioną tea tru . Czy 
m ożna czynić poczciwą gminę m. Lwowa od­
pow iedzialną za to, że „m iłujący sztukę po nad 
wszystko i zdolny do bezgranicznych poświęceń" 
p . Pawlikowski nie przygotował sobie odpow ie­
dniego na lipiec i sierpień repertoaru  i te  roz­
puścił potrzebnych mu na ten  cel artystów ?... 
P an  „a. Ł*  w rozpędu zapale idzie tak  daleko, 
że twierdzi, iż naw et w interesie publiczności 
je s t ,  ażeby tea tr  w lipcu i sierpniu był 
z a m k n i ę t y " .  Jakże... Publiczność, jak  kam a 
dżdżu szuka wieczorami w tym  sezonie jakiejś 
g o d z i w e j  r o z r y w k i ,  a  tu  w m aw ia się 
w nią, że „właśnie w jej interesie leży*, że­
by ich była pozbaw ioną. A zresztą m a pan  
„«.&.* rację... Jeżeli p a r Pawlikowski nie przy­
gotow ał sobie na ten cel repertoaru  i rozpuścił 
artystów , to faktycznie, leży w  interesie publi­
czności, aby...

A teraz argum ent najcięższego kalibru., lak 
niem al ciężkiego, jak  kolubryna częstochowska, 
k tórą  Kmicic rozsadził. A rgum ent b irm i: T ea tr 
m usi się zam knąć dla dokonania w nim  rekon­
strukcji i m iasto m usi zapłacić gaże artystom , 
a dyrektorow i odpisać czynsz. — Badaliśm y tę 
kwestję jak  najdokładniej i zaklinam y się 
na tę dotychczasowo „wzorową całość sceni­
czną", jaką  Gazeta lwowska w m aw ia w  pana 
Pawlikowskiego, że ta  konieczność nie je s t zupeł­
nie tak  straszną. Owszem, w prost nie istnieje,.. 
Specjalna kom isja badała rzecz na miejscu 
i skonstatow ała, że tak rekonstrukcji foteli, jak 
i osuszenia wilgoć kaloryferam i, m ożna doko­
nać wygodnie porą  nocną i przez dzień. Co dc 
kurtyny, ta  bynajm niej „nie odm ów iła p o s łu ­
szeństwa*. Przecie wciąż funkcjonuje. Chodzi 
trochę „za c iężk o "— jak  pow iadają fachowi ma-  
szyniśń  ale przez jedną noc m ożna ową „cięż­
kość* lekko usunąć. I gdzie tu  ta  okrzyczana 
konieczność zam ykania na gwałt gm achu tea ­
tralnego.

Inna rzecz, że tego rodzaju ewentualność, 
jak  czas na Oiluuwieme gm achu {>owiniea by
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być przewidziany w kontrakcie. Kraków ma 
wymówione na ten cel corocznie dwa tygodnie. 
Czemu o lakiem zastrzeżeniu nie pomyśleli ci 
wszyscy z areopagu, którzy nasz kontrakt, ua 
podstawie krakowskiego, wzorowali — ich rzecz 
a nie nasza. Ale w ułożonym przez nich kon­
trakcie jest za to punkt inny: dyrektor lwow­
skiego teatru jest obowiązany grać obowiązko­
wo przez dziesięć miesięcy; lipiec i sierpień po­
zostawiony mu jest do woli. Czynsz jednak 
obowiązany jest opłacać za całe dwanaście mie­
sięcy. Ot to... Obecny dyrektor liczył na to, że 
lwowską scenę wydzierżawi się stagione wło­
skiej opery.

Nie doszło to do skutku i p. Pawlikowski jest 
zmuszony grać ze swoim personalem. A tu tym­
czasem repertuar nieprzygotowany, personal 
zdekompletowany, sukses finansowy opery lwow­
skiej w Krakowie, jak dotąd, nie tęgo dopisuje.

Pojmujemy, że w tych warunkarh p. Pawli- 
kowsKiemu uśmiecha się fakt ewentualnego o- 
placenia mu artystów za lipiec i sierpień, a już 
co najmniej odpisania za ten czas czynszu 
dzierżawnego. Chyba ani co do jednego ani 
drugiego niema obawy. Mamy skromną nadzie­
ję, że w panu Pawlikowskim obudzi się, ów 
człowiek „miłujący sztukę ponad wszystko i 
zdolny do bezgranicznych poświęceń” i otrząśnie 
się z tych różowych na tle finansowem myśli, 
jakie weń wmawia za daleko, a nieszczęśliwie 
wciąż w argumentowaniu idący jego (ieden 
z wielu...) przyjaciel z Oasety lwowskiej. Wszak 
taką nadzieję mieć nam wolno?...

Badowa domów na spłatę.
W celu usunięcia mylnie kursujących wie­

ści, dotyczących budowy will dla pp. urzędni­
ków przy ul. 29 Listopada, podajemy szczegó­
łów j  opis zamówionego budynku wraz z wszel­
kimi obowiązkami i wydatkami, które kupujący 
na siebie przyjmuje.

Willa parterowa z werandą o 3 pokojach 
i kuchni, ze spiżarką, z klozetem i jedną pi­
wnicą na parceli 108“ kw. mającej, za 4.500 
zł., w sumie tej wliczone są procenta kredytu 
budowlanego wraz z kosztami i konwersją na 
dług hipoteczny, stemple, kontrakt, intabulacja 
i taksa przenośna.

Ponieważ podatki rządowe, gminne i do­
datki do podatków zastrzegł sobie sam właści­
ciel i żąda rozłożenia spłat na lat 24, przeto 
amortyzacja długu hipotecznego wraz z aseku­
racją ogniową budynku wyniesie miesięcznie 
18 zł. 30 ct., które opłacać zacznie od dnia 
zamieszkania. Najwyraźniej nadmieniamy, że 
prócz wyż wymienionej miesięcznej raty czyn­
szowej, nie poniesie właściciel absolutnie ża­
dnych innych opłat, ani też kosztów, a w kon­
trakcie, w którym najszczególowszy opis zamó­
wionego budynku zamieszczony będzie, zapewni 
sobie kupujący prawo kontrolowania budowy i 
pewmść, że na najmniejszą stratę narażonym 
nie będzie. Kupujący składa przy podpisaniu 
kontraktu 1.500 zł. z zastrzeżeniem, że komple­
tnie, z komfortem wykonany budynek, prócz 
zewnętrznej fasady, która z wiosną dokonaną 
Dędzie, w dniu 15 stycznia 1902 otrzyma do 
zamieszkania; późniejszy termin wykończenia 
budynku pozostawia się do woli właściciela.

Budynek będzie kryty dachówką, murowa­
ny najlepszą cegłą, na jednej warstwie cokołu 
kamiennego, a wysokość do okien i w parterze 
wynosi od poziomu 150 cm. Wielkość pokoju 
4|5 30 m„ 4*60|4 m., 4|3 30 m., kuchnia 3|4 m., 
sień 1*80|4 m., a wysokość 3-30 m.

Okna otwierane na wewnątrz 110,200 cna., 
drzwi dwuskrzydłowe 120]250 cm., pojedyncze 
80)190 cm. Okna i drzwi lakierowane na kolor 
odpowiedni do malowidła ścian.

Posadzka w pokojach z deszczulek dębo­
wych, w jednym parkiety, w kuchni, klozecie, 
spiżarce i sieniach płytki, schody na strych i 
do piwnicy z drzewa sosnowego, a przy wej­
ściu kamienne. Kuchnia i piece kaflowe z ni­
klowa nemi drzwiczkami.

Sufity i zewnętrzna fasada gipsowa na 
wyprawie wapiennej. Pokoje, kuchnia i sień 
malowane, wodociąg doprowadzony do kuchni. 
Cała parcela ogrodzoną będzie pełnym parka­
nem, a z frontu siatką drucianę na cokole 
drzewnym o podwalince i slupach dębowych 
lakierowanych.

Wszystkie wille bez wyjątku budować bę­
dą pp. Lewiński i Zaharjewicz.

Wszelkich wyjaśnień udziela właściciel par­
cel codziennie od 3 do 7-mej w mieszkaniu, 
1. 28 ul. 29 Listopada.

Balon ze sterom.
Paryżanie, zamieszkujący obwody Trocade- 

:a i Passy, zdu m ieli się w piątek n iep om iern ie , 
widząc nad swemi głowami na wysokości 600 
netrów w powietrzu balon szczególnego kształ- 
:u i słysząc z góry szum, jakoby olbrzymiego 
samochodu.

(22)
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Można było dokładnie rozróżnić statek po­
wietrzny, który miał kształt wielkiego cygara 
z przyczepianym lekkim koszykiem. W łodzi 
koszykowej siedzieli dwaj żeglarze powietrzni. 
W powietrzu była cisza.

Statek powietrzny był balonem, dającym 
się kierować.

Zbudował go jeden z ubiegających się o 
nagrodę 100.000 fr. Nagrodę tę naznaczył 
przemysłowiec naftowy, Henry Deutsch de la 
Meurthe.

Wynalazcą balonu, odbywającego pierwszą 
podróż w powietrzu, jest, jak już donosi­
liśmy w telegramach, młody inżyniei Santos 
Dumont.

Deutsch powiedział ubiegającemu się o na­
grodę: „Skoro będziesz pan miał 90 pro­
cent pewności, że ci się uda, zawiadom komitet 
i zrobimy próbę.*

Santos Dumont chciał upewnić się, czy 
balon, skonstruowany przez niego i poruszany 
motorem naftowym, daje się kierować z całą 
dokładnością. O ile można była spostrzedz, ba­
lon wykonywał w powietrzu rozmaite ruchy. 
Poruszał się w linji prostej, a następnie zawró­
cił. Balon unosił się nad wieżą Eiffla skierował 
się stamtąd w różne strony i powrócił do 
Saint-Cloud, skąd uniósł się w powietrze. Na 
stacji Saint-Cloud stwierdzono nadzwyczajny 
wynik. Balon poruszał się wedle woli żeglarza.

Santos Dumont opisuje podróż swą w na­
stępujący sposób:

„Od dwóch dni byłem gotów do podróży. 
Dzisiaj w nocy przez kilka minut niebo było 
burzliwe. Obawiałem się nowej zwłoki. O godz.
1-szej wypogodziło się znowu; nie widać było 
żadnej chmurki, nie czuć żadnego powiewu. O 
godz. 3-ciej rano wszystko było przygotowane. 
Wsiedliśmy. Skoro tylko zająłem miejsce w ko­
szu, balon wzniósł się w powietrze. Pięć lub 
sześć razy okrążyłem tor wyścigowy w Long- 
champs. Wszystko powiodło się dobrze. 
Potem pojechałem po nad Bois de Boulogne i 
bez trudności wróciłem do miejsca wyjazdu. 
Po tych próbach chciałem na tem poprzestać.

Ale moi pomocnicy, porwani powodzeniem, 
krzyczeli: „Na wieżę Eiffla !*

skierowałem statek ku wieży Eiffla.
Kiedy byłem w pobliżu wieży, usłyszałem 

szmer, jakby od czegoś trzepocącego się w po­
wietrzu. Odwróciłem się i spostrzegłem, że to 
lina, służąca do kierowania, trzepoce. Lewa lina 
zerwała się. Gdyby to była prawda, bylibyśmy 
zgubieni, bo balon spadłby wprost na wieżę 
Eiffla. Skierowałem więc statek w przeciwnym 
kierunku, ku Trocadero. Tutaj wysiadłem, na­
prawiłem linę do kierowania i wsiadłem napo- 
wrót. Dwukrotnie okrążyłem wieżę Eiffla i po­
wróciłem do Saint-Cloud, skąd wzniosłem się 
w górę*.

Santos Dumont odbył w sobotę rano dru­
gą, tym razem urzędową próbną podróż przed 
komisją klubu aeronautycznego.

Wyruszył on o godz. 7 m. 40 rano z par­
ku Meulon i w przeciągu piętnastu minut w 
prostym kierunku dopłynął do wieży Eiffla, skąd 
skierował się z powrotem ku parkowi Meulon. 
Niedostateczna siła motoru zmusiła go do spu­
szczenia się w Boulogne sur Seine.

Skutkiem tego Santos Dumont nagrody 
100.000 franków nie przyjął, oświadczając, że 
jeszcze raz podejmie podróż próbną. Komisja 
zgodziła się na to.

Cala prasa francuska zajmuje się nowym 
wynalazkiem, a szczególniej dzienniki niemie­
ckie poświęcają mu obszerne artykuły po­
chwalne.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

W ybory do sejmu.
K raków  18 lipca. W sprawie wyborów 

sejmowych z miasta Krakowa przyjdzie prawdo­
podobnie do kompromisu między tutejszemi 
stronnictwami. Jako kandydatów kompromiso­
wych wymieniają: dra Rottera, wiceprezydenta 
miasta dra Leo, prezesa izrael. gminy wyzna­
niowej Leona Horowitza i prof. Władysława 
Leopolda Jaworskiego. Dotychczasowi posłowie 
Jordan i Zoll o mandaty się nie ubiegają1, jak­
kolwiek gotowi są przyjąć ewentualny wybór.

Rozruohy w Hiszpanji.
M adryt 18 lipca. Podłng ostatnich do­

niesień o rozruchach w Saragosie, między kato­
likami a wolnomyślnymi, zostało 50 osób zra­
nionych; — oddział demonstrantów wpadł do 
biura redakcji jednego z pism katolickich i zrzą­
dził tam wielkie spustoszenie; naczelny redaktor 
tego pisma został zraniony. Katolicy bronili się 
nożami i rewolwerami, poczem odbywały dalej 
procesję. — Władza interweniowała, starała się 
jednak, tylko przeszkodzić dalszemu rozszerzaniu
się rozruchów.

M adryt 18 lipca. Podług wydanego o

zajściach wczorajszych w Saragosie urzędowe- J 
go sprawozdania, przyczyną rozruchów był 
fakt, że tłumy poznały w przywódcy procesji 
generała karlistycznego Cavero, którego witano 
rozmaitymi okrzykami. Następnie tłumy zaczęły 
gwizdać i krzyczeć. Jeden z księży rzucił kij, 
do którego przymocowaną była chorągiew, na 
jednego z przodujących, co przyczyniło się do 
większego jeszcze tumultu i starcia. Około 50 
osób jest rannych.

Roboty inwestycyjne.
K raków  18 lipca. Pierwsze roboty in­

westycyjna z funduszu pożyczkowego rozpoczyna 
się jutro przebudową realności miejskiej na 
szkołę ludową.

Katastrofy.
P e te r sb u r g  18 lipca. W guberni ki­

jowskiej utonęło w ubiegłym miesiącu 141 
•sób, z tego połowa dzieci. Grad zniszczy] 
w ostatnim tygodniu 2.000 dziesiatyn zasiewów. 
Szkody są znaczne.

B u k a r esz t  18 lipca. Okręt rosyjski 
„Rościsław* z wielkim ks. Aleksandrem Michaj' 
łowiczem opuścił dziś rano Constanzę.

P oznań 18 iipca. Kolonja polska we 
Westfalji wysunęła kandydaturę Leona Czarliń- 
skiego z Torunia, posła do sejmu i parlamentu 
niemieckiego.

Ostatnie wiadomości.
Ksiądz esy Żyd? Ciekawy epizod zaszedł na 

onegdajszym wiecu nauczycielskim w Przemyślu. 
Jeden z referentów, p. Schlesinger, żąda? powołania 
jako delegata do rady szkolnej krajowej także jedne­
go żyda. W tym samym referacie wyrażono żądanie, 
aby inspekterami szkól nie mianowano księży. Naj- 
ciekawszem w tej całej sprawie jest to, że jak się 
p Schlesinger przed znajomymi wyraził, o postawie­
nie żądania żyda na delegata do rady szkolnej, obli­
gowali go pp. Tadeusz Romanowicz i dr. Lewicki. 
H a ! trzeba skarbić sobie łaski obywateli mojżeszo- 
go wyznania przed wyborami... to trudno.

D ebiutantka złodziejska. Niejaka pani Ka­
tarzyna Pabin, nie mając u siebie pewnego schro­
nienia, dala niejakiej p. Kużniakowej, przy ul. św. 
Szymona zamieszkałej, do przechowania oszczędności 
swe, włożone n książeczce na kwotę 200 koron 
opiewającej i 180 koron gotówką. Kiedy wczoraj 
przyszła po odbiór depozytu do Kużniakowej i ta 
otworzyła szafę, tu  wielkiemu przerażeniu spostrze­
gła, że depozytu tego tam nie ma. Ponieważ do 
p. K. nikt więcej nie przychodził, prócz 16 letniej 
dziewczyny Marji Kociołek, znajomej, podejrzenie 
tedy padło na nią. Agent policyjny wysiany do mie­
szkania Elżbiety Weissberger, wdowy po kelnerze, 
gdzie Kociolkówna przebywała, istotnie skłonił bez 
wielkiego trudu Kociołkównę do przyznania się do 
kradzieży. Ale ciekawe, jak dziewczyna użyła skra­
dzionych pieniędzy. Oto dla dziecka Weissbergerowej 
kupiła wózek, lalkę, zabawki, trochę wydała na 
owoce, a gospodyni pożyczyła 10 koron. Książeczkę 
kasy oszczędności rzuciła do kanału. Przed gospody­
nią swą tłumaczyła się, że pieniądze dostała od 
chrzestnej matki. Młodą złodziejkę oczywiście uwię­
ziono.

ZE ŚWIATA
Buddyści przeciw misjonarzom. Frank­

furcki tygodnik Das frtie Wort otrzymuje z Rau- 
gaon (Birma) dosłowny przekład odezwy, Ogłoszonej 
przez Buddystów przeciwko misjonarzom chrześcijań­
skim w Birmie. Oto brzmienie tego ciekawego do­
kumentu :

„Buddyści z Birmy! Słuchajcie ostrzeżenia, póki 
czas jeszcze ! Spełniajcie wasz obowiązek. Religja 
chrześcijańska szerzy się zwolna, ale wytrwale; po­
pierana zlotem, kołacze do ludzkiej chciwości. Jeduo 
z licznych towarzystw misyjnych w Indjach południo­
wych rozdawało średnio po 10.000 rupij każdemu 
nowonawróconemu i w ten sposób zyskało przeszło 
1000 wyznawców. Buddyści drwią z tego i mówią : 
„Jeśli za jedną duszę nawróconą płacą 10.000 ru­
pij, a pomimo to zyskali ich tysiąc, to niebezpie­
czeństwo dla naszego kraju niezbyt wielkie* Tak 
mówiąc, lekceważą bogactwa przeciwników. Misjona­
rze mają skarby nieprzebrane. Na tem tylko nie­
bezpieczeństwo polega. Sama religja chrześcijańska 
wcale niebezpieczną nie jest. Niewiara szerzy się 
coraz bardziej w Europie; w kościele anglikańskim 
panuje rozprzężenie. Trzech biskupów zjechało się 
niedawno w Manchesterze i głośno przyznawali, że 
wobec postępu nauki, niepodobna wierzyć w zasa­
dnicze dogmaty chrześcijaństwa. Nauka wypędza 
wiarę z Europy. U nas chrześcijaństwo szerzy się 
nie dlatego, że ma jakąkolwiek wartość wewnętrzną, 
lecz, że misjonarze mają dużo złota.

„Buddyści z Birmy, czemuż patrzycie obojętnie, 
jak niepowołani ludzie bezczeszczą naszą ziemię, na­
sza wiarę. Spaliśmy zbyt długo, ocknijmy się wre­
szcie z letargu. Buddyści z Birmy powstańcie; opa- 
sujcie biodra, a gotujcie się do walki. Budda poblo- 

|  goslawi ten bój i zakończy go zwycięstwem*.

Nowoczesna wieża Babel znajduje się 
obecnie na wystawie w Glasgowie. Budowla ta 
przedstawia najwyższy komin w zjfdnoczonem kró­
lestwie. Wybudowany w roku przeszłym dla jednej 
z fabryk chemicznych, został obecnie jeszcze zna­
cznie podwyższony. Konduktor ko r. ina wznosi się 
135 metr. nad poziomem ulicy; komin ozdobiony 
jest kapitelem korynckim, do którego użyto kamieni, 
ważących po 250 kilo. Drabina, po której wcho­
dzili robotnicy, budujący komin, miała 639 stopni.

Dział ekonomiczny.
W leaen  18 lipca.

(fr.) Reakcja w kierunku zwyżkowym przecho­
dzi na naszym targi niejako sama z siebie bez 
żadnych widocznych impulsów. Przez kilka tygodn 
spadały kursa bez ustannie — teraz od kilku dni 
stale się podnoszą, pomimo, że sytuacja amerykań­
skiego targu pieniężnego jest bardzo niepewna i 
wzbudza poważne obawy. Przygotowuje się bowiem 
w Ameryce strejk na niewidziane dotychczas roz­
miary. Początek zrobili robotnicy w fabrykach stali, 
należących do utworzonego niedawno trustu. Siedm- 
dziesiąt tysięcy robotników już bastuje, a zanosi się 
na to, że przyłączą się do nich wnet także węgla­
rze i robotnicy z innych gałęzi przemysłu. Przywód­
cy robotników amerykańskich przepowiadają, że w 
strejku teraźniejszym weźmie udział miljon ludzi. Ta 
olbrzymia bastówka jest jednym z głównych powo­
dów ostatnich wstrąśnień na giełdzie zwyżkowej. 
Mimo to na naszym targu była dziś zwyżka i to 
stosunkowo bardzo znaczna.

— Z kolei. Półnoeno-niemiecfci ruch kole­
jowy z Galicją i Bukowiną. Taryfy część II, zeszyt 
3, z ważnością od dnia 1 sierpnia 1901 wchodzi 
w życie dodatek IV.

Pólnocno-niemiecki ruch towarowy z Galicją 
i Bukowiną. Taryfy część II, zeszyt 2. Z ważnością 
od dnia 1 sierpnia 1901 wchodzi w życie do­
datek IV.

Południowo niemiecko-austro-węgierski związek 
kolejowy. Z ważnością od dnia 1 sierpnia 1901 
wchodzi w życie dodatek IV do części II zeszytu 
taryfowego nr. 10 z dnia 1 grudnia 1898.

— W ied eń  18 lipca. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 15 b m .: Banknotów w obie 
gu: 1,366,502.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 1,646.000); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,265,799.000 (więcej o 4 ,530 .000); portfel 
wekslowy: 305,597.000 (mniej a 3 ,261.300); 
lombaid papierów: 55,445.000 (więcej o 76.000); 
banknoty wolne od podatków: 232,129.000 (więcej 
o 2,181.900). (Wszystkie cyfry w koronach).

W i e d e ń  18 lipca ( GHetda ebo- 
iowa). (Kuras w koronach t po 50 kilogramów). 
Pszomca a« josioń od 8*24 do 8 25, U  wiosaę 
od —•— do — *— ; żyto aa jasień od 7*17 do 
7 18, u  wiosaę od — •—  do —•— ; kukurydze 
■a szekwioo-lipiea od —.— do —*— , aa lipioe- 
aierpień od 5*55 do 5*56, as sierpień-wnesień 
od — do — , as wnesień-paźdilarnik od 
5*72 do 5*73; owies as jesień od 5 '3 8  do 
5*40, aa wiosnę od 6*58 do 6*60; rzepak aa 
sierpień wrzesieś od —*— do —•— , aa wrzesień- 
paździemik od 13 25 do 13*35, aa styczeń-luty od 
— *— do —•— ; oloj rzepakowy aa wrzesień- 
grudzień od do —*—. Usposobisaie nieco sil­
niejsze.

— B u d a p esz t 18 lipca. (Oielda 
iboiowa). )(Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
aiea aa październik od 6 96  do 7 97 ; żyto aa  
październik od 6*77 do 6*78; owies na paździer­
nik od 6*29 do 6*30; kukurydza aa lipiec od 
5*22 do 5*23, na sisrpioń od SAO do 5 '31 
na mąj (1902) od 5*02 do 5 0 3 ;  rzepak na 
sierpień od 12*75 do 12 85. Oforty na pszeniaę 
dostateczne. Chęć kupna mierna. Usposobienie; 
mierne.

W iedeń 18 lipca. (Giełda polndniowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*50, Renta majowa 
99 25, Węg. renta koronowa 93*10, Akcje austr, 
zakł. kred. 641*50, Akcje węg. zakl. kred. 646*—. 
Akcje Anglobanku 272*50, Akcje Unionbanku 
542* — , Akcje Bankvereinu 4 4 8 ' — , Akcje Linder- 
banku 404*— , Akcje kolei państw. 647*—, Lom­
bardy 91*50, Akęje kolei Elbethal 484*—, Akcje 
fabryki broni 265*— , Akęje tytoniowe 285*— , 
Akęje Alpiny 433*50, Akęje Rima Muranji 452*—, 
Akęje pragskiego Tow. łoi. 1.610, Losy tureckie 
101* — , Ruble 253*— .

Berlin  18 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 201*25, Tow. dyskontowe 174*40.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwaitek 18 lipca o godz. w pól do 8 wiecz.

KORALI A i SPÓŁKA
krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue i Maurycego

Hennequin’a ; tłumaczył M. S a c h o r o w s k i .  
Hipolit Dufauret, adwokat p. Roman
Alicja, jego żona pni Ogińska
Laura, jej ciotka pni Gostyńska
Ernest Thommerol, kuzyn Dufaureta p Klimontowie*

Jerzy Glapissard, kapitalista p. Feldman
Klementyna, jego żona pna Milowaka
Leon Versaquette, malarz p. P lis iewski
Koralia, wlaśc. damskiego mag. pni Rotter
Hjacent, jej mąż p. Fischerj
Zuzanna de Bougival pna Nałęcz
Buzenol, pierwszy kom. policji p. Antoniewski
Flute, jego pisarz p. Olszański
Poirel, drugi komisarz policji p. Kosiński

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu.
Akt 1 i 3 u Dufauret* a, 2 u Koralii.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 lipca 1901 r.

HOTEL OEOROE. tir. 1. Tarnowski z Chorzelowr 
W. Zagórski z Peretoki. P Pauls z Borysławia, J. Siemi- 
ginowski z Jakobówki. Z. Łastowiecki z Lipnik. W. GrO- 
nes z Wiednia A. Doboszyński z Krakowa. Dr. M. Mu 
Ciszewski z Tarnopola. R. Ritter von Kńshfer i Brzeian.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Romański z UJadówki. S. 
Malinowski z Mostów wielkich. M. Świna, ska z Poznania. 
J. Baczyńska z Poznania. M. Schnellowa z Eiriejówki. J. 
Buttinger z Berlina. Z. Zajączkowski ze Starego Miekisza. 
Dr. Nebenzabl z Sanoka. Ks. Biliński ze Złoczowa, i. 
Gotleb z Lincza. H. A. Żarowski z Wysocka. Dr. L. Ka­
den z Krakowa. S. Lewandowski z Bełza. P. Felakowski 
z Buczaeza. J. Mazewski ze Stanisławowa. Dr. Kozłowski 
z Drohobycza. M. Dudziński z Bakowa. Dr. L. Jakliński 
z Komarna. M. Neumana z Czemiowiec. J Bukowie z 
Warszawy. J. Pieczyński z Sieniowa. Dr. W. Rubinstein 
z Komarna. M. Żebrowska z Wołynia.

Nadesłane.
Rnb.yb ta nie pochodzi od redakcji, któ.a też ni« bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. ANTONllÓICKJ ”
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, cuorób 
kobleoyob i pęoherzowyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Ljndenwiese i psią. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zL 20 et). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. T

Do ogólną) wiadomości!
Na żądanie szanownych gości moich, dła których 

nieprzyzwoite zachowanie się jednostek, przysłuchujących 
się koncertom wieczornym w ogrodzie miejskim, staje się 
nad wyraz nieprzyjemnem, zmuszony jestem ogłosić — 
że wejście do rejouu restauracyjnego tylko Szanownej 
P. T. Publiczności jako gośaom jest dozwolone, zaś 
wszystkim tym, którzy zachowaniem się swojem, dali po­
wód do niniejszego oświadczenia, stanowczo wstęp wzbro­
niony. Stanie i przechadzanie się około pawilenu mu­
zycznego również wzbronione.

Jędr$ej Rudolf 
766 restaurator

Dr. Z eie i Lefko
o p era to r , 

m: esika obecnie przy ulicy Kopernika I 10 
i ordynuje w  ch orob ach  chirurgie**  

nych od godziny 3 —5 popołudnia.

P ra k ty czn a
nauka kroju

su k ien  dam sk leh
według systemu francuskiego prsei T. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów nl. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi ł  kor. 
20 hal Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za  zaliczką ila  wyseła sią.

Krynica
w Willi pod „Trzema róż i mi"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parto zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n o m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lab sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsen restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd

Sensacyjne powieści
po Dąjcczoie niskich eonach

nabyć można
y  aiiin istracji SII&USA ( L i iw ,  t l. IkaAemlcka 10)

a mianowicie:
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljuzza de Ga tym  

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść s francuskiego (25 arku­

szy drukn), cena 40  ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 26  ct.

Ns przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Nalełytość nadsyłać należy w markach poczto- 

) wych lub za przekazem.

Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

— Czemuż nie powiesz wszystkiego? Cóż 
ty myślisz, że ja dziecko jestem ? Kochasz się 
w niej! Odrazu domyśliłam się, że wola starego 
nie mogła złamać cię i przybić do tego stopnia. 
Kochasz się... co? przyznaj się!... Ha!... kiedy 
lak — tu zrobiła wysiłek, aby powrócić do po­
przedniego przyjaznego tonu — to cię bardzo 
żałuję... bardzo 1 To ciężka sprawa.

— Okropnie ciężka! — powtórzył Maurycy, 
nie zauważywszy jej wzruszenia.

— To panna z wielkiego świata, rozumie 
się? Któż to jest?

— Tak; z najlepszego świata. Ale mówi­
łem ci, te to już skończone. Bóg wie, kiedy ją 
zobaczę... Nie prędzej pewnie nim zaręczy się 
z innym. My wszyscy raz w życiu musimy sza­
leć dła jakiejś kobiety. To moje pierwsze i smu­
tne doświadczenie w tym rodzaju.

Ilekroć wymijał jej zapytania, unikając 
wymienienia nazwiska, zadawał jej nowy cios 
w serce. W tej chwili zapałała takim gniewem, 
te byłaby gotową porwać się na niego.

— Biedaku 1 — rzekła, biegając po pokoju,

aby ukoić wzrastające wzburzenie. Ciekawa je­
stem, czy się domyślasz, co ci chcę powiedzieć ?

— Nie będziesz mi przecie doradzać, bym 
się z nią ożenił?

Róża zacięła białe zęby, oddychając szybko. 
Każde jego słowo dowodziło beznadziejności jej 
zamiarów.

— Zaniechaj tego — rzekł — bom słabszy 
niżelim sam przypuszczał. Odkąd straciłem ją 
z oczu, nachodziły mnie takie chwile, że gdy­
bym mógł, dziś jeszcze, zaraz pojąłbym ją za 
żonę. Oh... ten zacny, dobroduszny starzec... nie 
rozumie tego, ale ty, ty wiesz, kim ja jestem... 
więc chcę, byś mi to powtarzała... byś mi to 
wbijała w pamięć, w mózg... że jestem łotrem... 
złodziejem... kajdaniarzem!!

— Nie będę ci doradzać, abyś się z nią 
ożenił — rzekła, zwilżając spiekłe usta. Byłbyś 
najnieszczęśliwszym z nią... masz za wiele serca, 
sumienia... Życie twoje byłoby piekłem.

— Mniejsza o mnie... tu o nią cbodzi. 
Gdyby mnie przyjęła, złamałbym jej życie. Przy­
puśćmy, że kiedyś... w jakikolwiek sposób pra­
wda wyszłaby na jaw ? O! wiem, że dziś nic 
mi nie grozi... może nigdy zresztą... A gdyby 
jednakże do tego przyszło — to co? Widzieć 
ją zepchniętą w błoto... ją ? 1... Przytem cierpia­
łaby katusze. Gdybym nawet tak względnie czy­
sty był na sumieniu jak inni, zwyczajni ludzie, 
jeszczebym się czuł niegodnym dotknąć jej ręki. 
Zrazu wydala mi się jakaś inna od wszystkich... 
czułem się nie swój przy niej, w jej obecności 
zapomniałem o wszystkich innych kobietach,

jakie spotykałem w świecie. Zdawało mi się, że 
jest tak nieskończenie wyższą i daleką i niedo­
ścigłą dla mnie jak te, które niegdyś przejeżdżały 
obok mnie karetą strojne w koronki i atłasy, 
wówczas, kiedy głodny i wytarty stałem na 
bruku, przypatrując się im pożądliwemi oczyma. 
Potem — potem przyszło jakieś chwilowe upo­
jenie na myśl, że pieniądze wszystko mogą... że 
otwierają przed nami wszystkie drzwi, wyró- 
wnywują wszyskie różnice... społeczne... Ale i 
to zadowolenie prędko przeszło. Przypuszczam, 
że już kochałem ją, choć sam nie zdawałem 
sobie z tego sprawy. Czasem zetknąwszy się 
przypadkowo z jej wzrokiem, myślałem jakby 
ona też patrzała na mnie, wiedząc wszystko... 
ujrzawszy na mem czole wytartem napisane: 
fałszerz i złodziej!

— Byłbyś najnieszczęśliwszym — powtó­
rzyła Róża nieubłaganie. Dobrześ zrobił, odma­
wiając. Gdybyś wziął ją za żonę, żałowałbyś 
tego do ostatniej chwili twego życia. O! rozu­
miem — dodała drżącym głosem — rozumiem, 
co się w tobie dzieje... Pokusa musi być stra­
szną, ale wierzaj mi — gdybyś jej uległ, był­
byś nie tylko łotrem, ale i szaleńcem. Cierpiał­
byś katusze sumienia i ani chwili nie zaznałbyś 
szczęścia. Nie jesteś z tych, którzy skrzywdziwszy 
kobietę, nie dbają o to , że jej życie zwi­
chnęli.

Pragnęła teraz gorąco, by sobie już poszedł 
i samą ją zostawił. Choć jej nadzieje nie były 
na niczem ugruntowane, zżyła się z niemi przez 
miesiące całe i teraz dotkliwie bolała nad za­

wodem, jaki ją  spotkał. Walka z rozsądkiem 
wyczerpywała ją. Byłaby chciała bić pięściami 
o stół, szlochać i kląć głośno. Nie mogła dłużej 
udawać, że się lituje nad nim.

Usiadła w bujającem fotelu, zapaliła nową 
cygaretkę i zamknęła się w milczącej zadumie.

Poto więc zadawala gwałt swojej niecier­
pliwości, siląc się, by zostawić go , w spokoju, 
na to, aby rozkochał się na zabój w innej, a 
ją  obrał za powiernicę swojej miłości?

— Mam nadzieję widywać cię teraz czę­
ściej, kiedy jesteś w mieście — zdobyła się po 
długiej pauzie na heroiczną uprzejmość. — Mu­
szę ci dopomódz, byś przezwyciężył to zmar­
twienie.

— Dziękuję ci; nie mówmy więcej o tem. 
Muszę zapómnieć... Będę cię odwiedzał, jeśli 
chcesz, ale — proszę! — nie poruszajmy wię­
cej tego przedmiotu.

— Z wyjątkiem, kiedy myśleć będziesz o niej.
— Nie mam prawa o niej myśleć.
— Czy mieszkasz u siebie? — zapytała po 

chwili.
— Tak. Dlaczego ?
— Dlatego, że jeżeli przypadkowo masz 

tam jej fotografję, to radabym ją zobaczyć. A 
może nosisz ją przy sobie?

— Nie zrozumiałaś mnie — odparł z pe- 
wnem zdziwieniem. — Przywiązanie jest tylko 
jednostronnem; nie posiadam wcale jej foto- 
grafji. Wielki Bożel czyż mogłaś pomyśleć, że 
ona dba o mnie?! Ona?!... Jestem dla niej ni- 
czem!.. niczem!...

— — — ■ — — m
— A jednak mogłeś wyjąć z albumu jej 

fotografję — rzekła bynajmniej nie przekonana 
jego zapewnieniem. Nie chodziło jej o to, czy 
był kochanym lub nie, tylko o to, czy się przy­
padkiem nie oświadczył? To, że ukochana prze­
zeń nie podzielała jego zachwytów zwiększało 
jeszcze niebezpieczeństwo. Kobieta opierająca 
się uczuciu podnieca zapal mężczyzny — jak 
barwny motylj wymykający się z rąk chłopca. 
Posiadanie zmniejsza urok; jak ściera tęczowe 
barwy ze skrzydeł motyla..

...Pożegnał się oakoniec i odszedł; Róża 
strząsnęła z siebie stłumiony przymus, stopnio­
wo odzyskując energję i chęć do działania. Ko­
niec końców miała niezłe karty w swojej grze; 
jednym z atutów były jego skrupuły, które pil­
nie podtrzymywać będzie. Kiedy się przekona, 
że nie może myśleć o pojęciu żadnej innej za 
żonę, może zwróci się do niej. Może dług* cze­
kać będzie na to, uzbroić się będzie musiała w 
cierpliwość, nie traci jednak nadziei wygranej. 
Nie weźmie jej z miłości lub nawet z przywią­
zania, ale proste nawyknienie też coś znaczy 
w takich razach. Przytem była jedyną istotą, 
przed którą zwierzyć się mógł otwarcie ze wszy­
stkiego... Zastanowienie dodało jaj odwagi.

Spodziewała się, te może zjawi się naza­
jutrz w obiadowej porze i poczyniła nawet od­
powiednie przygotowania; położyła też papiero­
śnicę na stole; powtarzała to przez trzy wie­
czory z rzędu, a jego jak nie było tak nie było.

(Ciąg d a lu y  nasi.).
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W p c g o n ija  mężem.
Romans nowoczesny. 

(Przekład z francuskiego.)

— A więc, ojczulku! Powiedz sobie, że 
dziś wszystko będzie nam sprzyjać. Gzy mogli­
śmy życzyć sobie piękniejszej pogody i jaśniej­
szego nieba ? Bądi spokojny, wszyscy zaproszeni 
przrbędą.

— Czy dużo ci na tem zależy?
— Czy zależy?... Jestem pewną, ojcze, że 

pomiędzy tymi, coby nie stawili się, znalazłby 
się z pewnością przyszły mój mąż.

— Jak możesz żartować z rzeczy tak wa­
żnej jak małżeństwo?

Ania zbliżyła się do drzwi kuchni, ażeby 
być bliżej ojca

— Czy nie lepiej śmiać się, niż płakać ? — 
zapytała z pewnym odcieniem smutku. — Zre­
sztą, śmieję się tylko na wpół i wierzaj mi, 
ojcze, że nie myślę bez wzruszenia o wyjściu 
za mąż. Mama patrzy na mnie oczami innemi, 
niż wszyscy i oddawna ułożyła sobie, że skoro 
ukażę się światu, natychmiast męża znajdę. Po­
wtarzała mi to tak często, że i ja w to uwie­
rzyłam. Ach! podobno istnieje gdzieś kraina 
książąt zaczarowanych, którzy oczekują na m nie! 
Niestety! ani mama, ani ja, nie znamy do niej 
drogi i musimy tu, przy ulicy ,Abreuvoir* ocze­
kiwać konkurentów, którzy, jeżeli się znajdą, 
nie będą ani wysoko urodzeni, ani powabni.

— Jeżeli ci się nie podobają, nie przyj­
miesz ich. Etoż cię nagli?

— Wszysiko, ojcze: wiek i rozsądek!
— W dwudzie .tym roku życża nic jeszcze 

straconego.
— To zależy dla kogo. Panna bez ma­

jątku w dwudziestym roku życia jest już starą 
panną. Panna zaś z posagiem w dwudziestym 
p5ątym, bardzo jest młodą. Wiesz sam najlepiej,

że naieżę do tych upośledzonych, które złama­
nego szeląga nie posiadają.

— Właśnie dlatego niechciałbym, ażebyś 
spieszyła się z wyborem męża. Jeżeli dziś nie 
masz posagu, jutro położenie nasze zmienić się 
może, a przynajmniej w krótkim czasie. Mam 
przekonanie, ze nabędę patent na mój nowy 
wynalazek, a wówczas, jeżeli nie zdobędę fortu­
ny, to przynajmniej dobrobyt. Na linji wscho­
dnich kolei próbowano już mojego nowego sy­
stemu zatrzymy w&nia pociągów. Próby wypadły 
jak najpomyślniej. Technicy zg&azają się ogólnie, 
że moje łańcuchy stanowią najużyteczniejszy te- 
goczesny wynalazek. Jestem więc prawie pe­
wien powodzenia i dlatego proszę cię o trochę 
jeszcze cierpliwości.

— Nie powątpiewam, ojcze, o doskonało­
ści twoich wynalazków, ale kiedyż one uświę­
cone zostaną?... za pięć lub sześć lat? Wiesz 
z doćwiadczenia, że co się tyczy wynalazków, 
wszystko jest możliwe. Za sześć lat, będę miała 
dwudziesty siódmy rok i któż mnie wtedy ze­
chce?... Nie sprzeciwiaj się więc, ojcze i pozwól 
mi, jako ubogiej dziewczynie, prawa wyboru 
niemającej, wziąć za męża pierwszego lepszego, 
jakiego na swej drodze napotkam.

— Czy sądzisz, że wśród zaproszonych 
znajdą się pretendenci do twojej ręki?

— Choćby tjlko jeden,’mój ojcze... W ro­
ku zeszłym, zaproszenia tak dziwnie wypadły, 
że przeważnie były tylko młode mężatki, z któ- 
remi młodzież zwykle chętniej tańczy. Dla pa­
nien pozostali tylko starzy i żonaci. W tym ro­
ku, zaprosiliśmy mało mężatek, więc z konie­
czności młodzi ludzie muszą tańczyć z pannami. 
Przypuszczam, że w tem licznem gronie, znaj­
dzie się choć jeden, dla którego małżeństwo nie 
będzie ciężarem nad siły. Uprzedzam cię, ojcze, 
że nie będę ani wymagającą,- ani trudną w wy­
borze. Niech wyrzeknie słowo — odpowiem dwa.

— Jakto moje dziecko!... Doszłaś do tego 
stopnia zwątpienia o sobie?...

— Tak, mój ojcze! Przestałam już liczyć 
na świetne mamy nadzieje. Dziwna rzecz, że

córka rozsądniej od matki zapatruje się na ży­
cie! A przecież tak jest!... Od chwili, w której 
zrozumiałam, że muszę koniecznie wyjść za 
mąż — pożegnałam się z wszystkiemi mojemi 
marzeniami dziewczęcemi. Przywiązałam się wię­
cej do myśli o małżeństwie, jak do myśli o wy­
borze męża. Nie doszłam jednak do tej ostate­
czności wśród obojętności i śmiechu. Przecier­
piałam wiele... Nie jestem z rzędu tych kobiet, 
które zamykają oczy na wszystko, co im się 
niepodoba, co je razi lub niepokoi. Przeszłam 
już przez próby i doświadczenia. Śmierć pana 
Touchard dowiodła mi najlepiej, jak wątłem 
jest życie i jak losy zmienne, któżby się był 
spodziewał, że ten człowiek, zdrów, czerstwy, 
silny, zamrze w pięćdziesiątym piątym roku 
i że córki jego zostaną śpiewaczkami ogródko- 
wemi, jedne w Tulonie a drugie w Bordeaui? 
I cóźby się stało z nami, gdyby cię Bóg nam 
zabrał?... Nie miałabym nawet środków utrzy­
mania, jak Berta i Amelka, bo nie umiem 
śpiewać.

— Przestań, dziecko, mówić o tem. To 
moje najsroższe utrapienie.

— Muszę ci wyznać powód, który mnie 
najwięcej nagli do wyjścia za mąż. Nie chcę, 
żebyś sądził, że to poprostu kaprys z mojej 
strony, lub chęć rozłączenia się z tobą. Gdy­
bym mogła być pewną, że pozostaniemy długo 
razem, oczekiwałabym spokojnie, bez tęsknoty 
lepszych dni i bez skargi znosiłabym naszą nę­
dzę. Ale tej pewności nie mam i ty dać mi jej 
nie możesz. P . Touchaid był zdrów, a jednak 
choroba porwała go w jednej chwili!... Cóż się 
z nami w takim razie stanie? Jesteśmy bez 
grosza — nie mamy do kogo udać się o po­
moc. Jedyny z naszej rodziny, brat twój, de 
Saint Christeau, nie uczyniłby nic dla nas — 
wszak prawda?...

— Niestety!
— Pojmujesz więc teraz, dlaczego tak mnie 

opanowała myśl wyjścia za mąż.
— Ale przecież masz w ręku sposób utrzy­

mania się.

— Nie, ojcze, bo nie mam rzemiosła. Mcly 
zaledwie talencik, bardzo wątpliwy i nic więcej. 
Gdybyś wiedział, z jaką trudnością przychodzi 
mi wywiązać się z rzeczy łatwych — cóż więc 
zarobię, gdy będę zmuszoną pracować na utrzy­
manie życia ? Muszę pójść za mąż, dopóki mam 
wdzięk, świeżość i młodość. Nie jestem też tak 
szaloną, by łudzić się, że ów wybrany przeze- 
mnie małżonek zdoła zapewnić mi życie wygo­
dne, łatwe i przyjemne; że mnie zapozna ze 
światem i urzeczywistni marzenia, które kiedyś 
roiłam, a które dziś rozwiały się na cztery wia­
try. Wymagać tylko mogę od tego męża opieki 
i obrony przeciwko nędzy, której się strasznie 
lękam — a więcej jeszcze stoczenia się w od­
męt brudów życia. Pożycie nasze będzie ta- 
kiem, jakiem być może w tych warunkach i to 
mnie zadowoli. Będziemy wspólnie dopomagać 
sobie w pracy, wśród której zapomnę o moich 
świetnych niegdyś nadziejach. Porzucę sztukę 
dla rzemiosła i razem z mężem będziemy pra­
cować na utrzymanie życia. Czy powątpiewasz, 
ojcze, że takiego męża znajdę?

— Czy masz już kogo na widoku?
— Dziesięciu — dwudziestu z tych, któ­

rych nie znam. Julka przyprowadzi z sobą 
przyjaciół swego brata, ci znowu swoich kole­
gów z świata finansowego i urzędniczego, na 
których najwięcej liczę. Przybędzie również kil­
ku literatów i kilku dziennikarzy — wszystko 
to ludzie, którzy dziś nie wiele znaczą i skro­
mnych są wymagań, lecz w przyszłości mogą 
dojść do pewnego stanowiska. Być może, iż po­
między nimi napotkam kilku, może mniej, ale 
mi jeden wystarcza, któryby zrozumiał, że ko­
bieta inteligentna, choćby bez grosza posagu, 
jest mniej dla męża kosztowną, niż panna z po­
sagiem i odpowiedniemi wymaganiami Jeżeli 
takiego napotkam, jeżeli się mu podobam, jeżeli 
nie będzie dla mnie wstrętny, jeżeli oceni we­
dług jej wartości moją suknię z papieiU... je­
żeli... jeżeli... w takim razie małżeństwo posta­
nowione! Ale nie zasmucaj się, ojcze, nie wy­
chodzę dziś jeszcze za mąż!

Wszystko to dziewczę wypowiedziało we­
soło, żartobliwie i mogłoby pozorem swobody 
swojej oszukać każdego, ale nie ojca.

P. Barincą przestał jeść i słuchał słów cór­
ki wzruszony, niemal zatrwożony, nie spuszcza­
jąc z niej oka. Starał sie wyczytać w jej spoj­
rzeniu całą powagę myśli, którą tak wyraźnie 
wypowiadała.

Pani Barincą weszła z kuchni.
— Jakto! — zawołała, zastawszy męża je­

szcze przy stole — nie miałeś dosyć czasu zjeść 
obiadu? A ty, zamiast naglić ojca, rozprawiasz 
w najlepsze!...

— Idę się już ubierać — odrzekł Barincą, 
powstając.

— Od godziny powinieneś być ubrany.
IV.

W tej chwili usłyszano ciężkie stąpanie po 
żwirze na dziedzińcu. Barnaba ukazał się w 
drzwiach wehodowych, trzymając w ręku
depeszę.

Pani Barincą żywo pochwyciła niebie ki
świstek i otworzyła.

— Twój brat nie żyje! — wyrzekła, po­
dając mężowi depeszę.

— Gaston umarł... — zawołał Barincą 
głosem przytłumionym i drżącą lęką sięgnął po 
depeszę.

, Bolesna wiadomość. Gaston skończył ży­
cie nagle o godzinie czwartej. Pogrzeb pojutrze,
11-ta rano. Zaproszenia rozesłane są w imieniu 
pańskiem, jeżeli nie wydasz przeciwnych roz­
porządzeń*. Rebenacą*.

— Biedny mój Gaston! — wyjąknąl Ba­
rincą, upadając bezwładnie na krzesło.

— Cóż znowu za rozpacz! — odezwała 
się pani Barincą. — Egoista, samolub, z któ­
rym poróżniłeś się od ośmnastu lat i po któ­
rym ani grosza nie dostaniesz.

(Ciąg d. nosi.)
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„Piwo Bawarskie”
aapotniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  J B a w a r s k le ”  jest 14-sto- 
pniowe, w i atnnku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjnm i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyl jcznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów buwarakich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
N „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków! propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i etsportowe.
Cenniki rouyta Brawur darem I epłatale

• f
Natarain

jest najtańsze* pismem, 
tawi a kwartalnie we Lwi wie 

1 iL, na prewiacjl 1*20, półrocznie we 
Lwowie 3 zL, aa prowincji 3*40, raczaio 
we Lwowie 4 zł aa prewiacjl 4 80.

Fnemaamtr aa  rpraat
da Admiaistrae I .Sw ig _ .wów olisa 
Akademicka 10.

Eu więc si pnmumenje .Śmigusa* 
na eały rab tan iblarza i-ble pękli

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńskie, fe*. uaij hizr 
pańskie waajlepezej jakości 

palm baadel herbaty
EDMUNDA WEDLA

wo liwowle 
plag Mnrjaakl huba IB.

Najmniejszy w świecie aparat do Limoniady 
i wody Sodora.

P o j e d y  u c z y  — w y g o d u y  — t a n i .

H lC jU P a  s p r z e d a ż y : Generalne zastępstwo fabryki SODORA w Zurychu, 
Wiedeń I. Reungasss 14; Karol Skleplńai i aptekarz we Lwowie, 
M. Paraskowloz aptekarz w Żywou.

i nicjR
I  v

L
8028

Proszę czytać!

676

Wykaz Towarów
apeqi lntgo składu arty­

kułów gospodarczy 
i składu febrycznego farb, 

lakierów, pokostów i Ł d. firmy

A L O J Z Y  H l J B N E R
Lwów, Rynek I. 38

n a  I I .  1 I I I .  k w a r t a ł  już wyszło z drnkn i jest do dyspozycji Szan. 
P. T. Publiczności, 

f l d  Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franku. W |

2 i  2 2 * * * 2 2 2 .2 2 2 2 2 *  * . * 2 * * 2

NA NALEWKI SpirytusW9 7 ”
(Filterspntt) i i!

jako też

specjalne Wódki polskie i Rumy
polecają

BRACIA KAPELUSZ
BRODY DWORZEC 754

FlIJa: Uwdw • Zniesienie (Podzamese).

L L is in  ilaster ma turystów.
Uznany najlepaify irodek 

prneclw nagniotkom, nabramlałońclom ltd.
Główny skład:

L .  Schwenk’a  A p te k a , Wien-Meidling.
Żądać I n o a r o  plaster dla turyjtów 
trzeba M Io O T w  p0 60 ct.

De nabyola w wazyetkloh aptekaob. 308

Do u ibycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beiserr, E. Krzyżanowskiego, 
P. Mikol-ucha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Tarnopola L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; i  Czortkowlo L. Noss; w Jaśla R. Palch; w Kołoayl 1 E. 
Stenzl; w Prre ife W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Lan- 

horzo J. Lepiankiewicz w Czornlowoaoh Grabowicz i Herold.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnem I g o  maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ciomiowlec, Iok^u, (Consta«cy, BuLaresitu)
Kraliuwa (Orłowa, N. Sąraa, Tarnowa, Jasła, Chabówki, 

Zakopanego, Rzcbzowp, Berlina, Wrocławia, Warszawy 
i Wiednia)

Pofiwołocsyak, Tarnopola, Grey matowa. Kopy czyn lec
Krakowa (Berlina. Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszo­

wa, Rymanowa, Sanoka, Pzzemyala)
Czerńiowiec (Iekun, Stanisławowa, Husiatjma)
Brzuchowic (codzienni* od 16 maj* do 16 wrześni* włącz^ 
Janowa
Tarnopola (Krasnego. Brodów)
Ławocznego (Stryja, Chyro wa, Sanoka, Kałusza, i Pesztu) 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 16 czerwca do 16 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lunaciowa, Jarosławia, Sembora i Przemyśla) 
Stanisławowa (K6r5amoiÓ, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryia, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 1 

czerwca do 16 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Cierniowi ec, Ickan, Bukareszt a, Gałacu, Jasa, Hneiatyna 
i Stanisławowa 

Podwoło£*ysk (Kijowa, Odeosy), G rz y m a łó w H u sia ty n a , 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Korowy, 

Brodów)
Cierniowiec, Ickan, Stanisławowa
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wieliciki, Orłowa, 

Rozwadowa, Sambora, Chyrowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy niskiej

Brznchowie (od 16 maja do 15 września w niedzisłe i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Pebztu, Przemyśla, Orłowa od 1 lipca 
do 15 września)

Brzuchowic (od 16 maja do 16 września codziennie)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czemiowiec, Ick an , Bukareszłu , H nsiatyna, Potutor, 

Kórdsmezó
Janowa (codziennie od 1 maja do 8 i września)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Tar­

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odesav, Biodów, Kopyczyniec) 
Ławocznego, Pesztu, Chyrońta, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Zaleszczyk i Ko­

pyczyniec
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brudów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów

"pocTaT
poiip. ; osob.

1-86

1-45

*35

8-40

11*46
11-56
18*65
MO

3‘14
4*40
636

6*40
6*50

6*00

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa , Jn sła , Ghabówki, Zakopanego 
i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

Ickan, Czerni owiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Cocstaney 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Cliyrowa, Sambora, 
Brzuchowic (od 16 maja do 16 września codziennie).
Czerni o wiec, Stanisławowa, Podwy soki ego, Pe ta ta r 
Podwołoczysk, Kijowe, Odessy, Brodów 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubacaowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa , Przeworska, 

Rozwadowa, Stróżego, Tarnowa, a  od 15 czerwca do 
16 września wtącame Sanoka, Rymanowa, Iwooicm 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 aaarwea 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Homatyna, Griv matowa, 

K ozow y
Sokala, Beizca, Lubaczow aR aw y ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
Janowa (od l  maja do 15 września w niet&iale i Awwta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy s Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa 
Brzuchowic (od 16 maia do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki, 

Zakopanego
Stryja, Drohohycza, Borysławia, Sambora I Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 50 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 wrześnio) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Louaczowa, Jarosławia
Stanisławowa

f róc ł Ąar
powp. | ospb. 

ócichadaą

8*66

1-55

8*40
8*66

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 
(od 16 czerwca do 16 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Mezó-Laborcza i Pesztu

. 3
7*40

611

10-021

Janowa (od 1 maja do 15 września w ant powszednie, a od 
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od l  maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwadowa, 

Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa, Chyrowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego i Wieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa, Zale­
szczyk i Pod wysoki ego

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk, Husiatyna, Grzy­

mało wa, Kozowy 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Grzyma­

łowa, Kijowa i Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Pod wy­

soki ©go i Grzymałowa

140

9.00

9-U
9*85

10-80
10*85
1*85

8*15

3*06

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoo^. ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasn 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasaiu Haosmana 
l. y od̂  7-męj rano do Smej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
* dniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ui. Krasickich 1. 5, w p o '

52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12;.
podwórzu, schody II. dnwi

B A S E N  -wi
( F ł y . a l n l a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływ ającą ciągle w odą, stosow nie ogrzaną

otwarty został

W  Z A K Ł A D Z I E  K Ą P IE L O W Y M  Ś W IĘ T E J  A N N Y
przy ulicy Akademickiej 10.

1

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od gouz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w po ndrne od godz. 9 wieczorna 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po połndniu.

D l a  p a ó  tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół £ 0.. w połndnii 
Kąpiel w basenie wraz t bielizną kosztuje OS ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną Z zł.

K a a łr t  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 ranu dL» pań od godz. 9 do pół 12 w południe 
SMF* W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 8 rato do 8 WleOłerflCC.

P A R K I  k  t  y
I posadzki deszcznłkowe

oraz

w szystkie  w yro b y  stolarskie
jako to : 732

d rzw i, okna, k rze s ła , stoliki ogrodowe itp.
polec? FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
p “zuVuja zakupoa większej Ilości materjałów, a to : brusów sosnowych, dębowych,

I jaworowych w różnych grubościach I długościach.
lodrzowlowych

OśswwbM lBY m rtd ita ró : Ot Q*t*»ww»!ń-Rnr»ń*hi. W lr f  4« łr ł- |  i ,  Q g ta « i8 w ik l> 8 a ra śa k t Z dnkanU ¥, I w *  i Vp* pod aaisadm 8t PiotrawsU«|o,


